
Nr 208 

[na. 
że Jeździł po ca-
;akładał sie z pu 
wnie imponują-
że przepije ' 

x 
lkich ekscentry-
dów yankesi, 
miejszych mias-
u' całemi urzą« 
rnieje 
ci żołądka 
i pił ile wlazło, 

)zatem znaczne 
II wszystko, jak 
lko zachorował, 

konkursu były 
inalne i trzeba 

... cementu 

re popisy John 
„przegryzienia" 
•anych cytryn, 
nicie działać na 
etytu do dal-
e składały się 
skrzynki jabłek, 
5w jaj. 100 pie-
mego młodego 
jał te przeraża-
zmordowany I 
iv John... dzie-
w wody sodo-
ilością kufli p i -

er zjadał John 
v lodów, 
3 ilości czarnej 
by sie w niej u-

swych popiso-
zjedzenie 2 tu-

vvch wraz i 
bił John 
larów. 
stał sie niezwy* 
>kiem i znajdo* 
ej chętnych da 

edy od śwlati 
ednie żył ź ple* 
ych tak ciężką, 
i... 

ery wkl Łodzi* 
» 

staw sie a postaw, 

- nieczynny, 
nóżki. 
Eodz. 4. 6, 8 I 10 
eczyune. ••' 
:a Paryża, 
rodz. 4. 6, 8 1 

radości. 
>, ostatni 930 
two krwi . 
slungl. 
letnoścL 
vat Wenecki, 
clz. 5 I pól po pot 
luki: — Wystawi 

a/nic, 
:odz. i fl, 8 I ] ( 

f l irtu. . 
rod z. 4. 6. 8 I Id 
ca Paryża. 
v walc. 
łość zaślepia 
). 6.30 8.15 i0.0( 
ma pasierbicy. 
t o godzinie 4-efc 

JEMY: 
i i Juliannie. 
a 4.19. 
)1. 
14.32 
3. 

DNIA 
0GICZNA 
• • J a l l i t t w 
ZKA 1 

do 9 wiaezAi 
>rxy|mn|» kobieta. 
I N 
TA * D 9—2 pt 
chorób 
HU M O C Z O -
I I S K Ó R N Y OĘ 
wydilalla M 
trypar. 

I G I I N I I Dromgfin, 
l o - l a c m l c s y . 
l ekarska 

ITNLA DLA KOBIT* 

A 3 zl* 
mie uczenice, uU 
38, M . Marcinki", 
od 12 do 4ej. 

powodu wyjazdu 
adomość Napiór-

tyoułkowski. 

• •cu.IN.ia: £.u\bil/.ka I. — Admini 
3'lracja: Piotrkowska 11. - Telelo-

ny: 38-28. 228 1 229. 
Redaktor lub Jezo zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przylmuja 

od godziny 1 do 2 no południu 

Cena prenumeraty: 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 er., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
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Ceny oófoszen; 
Za wiersz mflfmetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 z!„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe i na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro­
we 100 proc droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

Rzadki obrazek. 

Przekupka sprzedała cl kwiaty, 
Z bukietem tym Idziesz do miasta 
Kwiat stokroć ponętnie] wygada, 
Gdy niesie go cudna niewiasta. 

Zapewniam, ie każdy przechodzień' 
Prowadzić cle będzie oczyma, 
Bo Łócli jest stolica. ..businessu" 
Nikt kwiatów- na reku. nic trzyma (r.),. 
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F l U l i p J l i t l l O I N l l ! 
Sensacyjne oświadczenie Brianda. 

Berlin. 17. 8. (Teł. wł.) — 
Przedstawicielstwo angielskie 
w Hadze oświadczyło dr. Stre-
semannowi. że Anglja jest go­
towa w każdej chwili 

ewakuować Nadrenie. 
Briand natomiast oświad­

czył dr. Stresemannowi, że 
Francja ewakuuje Nadrenję 

w ciągu 10 miesięcy. 
Dr. Stresemann uznał ten ter 

min za 
zbyt odległy. 

ale Jednocześnie zaznaczył, że 
powyższe oświadczenie Brian­
da może stać sie podstawą per 
traktacyj. 

W każdym razie jest faktem, 
że w roku 1930 Nadrenja znaj­
dzie się zpowrotem w ręku 
Niemiec, a temsamem z rąk 
koalicji wypadnie 

ostatnia gwarancja 
dotrzymania traktatu wersal­
skiego przez Niemcy. 

ZAWIŁY MEMORJAl> 
FINANSOWY. 

Londyn, 17: 8. (Teł. wł.) — 
Memorjał wypracowany przez 
komisje finansową konferencji 
w Hadze jest 

do tego stopnia zawity 
ł niejasny, iż żadną miarą nie 
może być .ani , całkowicie od­
rzucony, ani całkowicie p r z y 
iety. , 

Wszystko zależy 
od stanowiska Włoch, 

których przedstawicielstwo ~fly, 
plomatyczne oczekuje instrukt 
cyj z Rzymu. 

„Graf Zeppelin" nad Syberją. 
Ster owiec przebył już połową drogi 

do Japonii. 
Berlin. 17. 8. (Tel. wł.) Dziś 

zrana statek powietrzny-„Zep­
pelin" dotarł do okolic Tomska 
i znajdował się 

o 400 kilometrów „ 
na północno-wschód od tego 

P o t y c z k i 
na grani t ! i. 
Atak oddziału sowieckiego został 

odparty przez Chińczyków. 

i j Sn 
Londyn, 17. 8. (Tel. wł.) — 

uiH^ t w ilości 
700 żołnierzy 

złożony z kawalerii 1 artylerii 
zaatakował małą stację kolejo-

Straszliwa katastrofa w kopalni śląskiej. 

EKSPLOZJA W GŁĘBOKOŚCI 700 MTR. 

ZASYPAŁA 2 2 GÓRNIKÓW. 
Dotychczas wydobyto zwęglone zwłoki 

13 ofiar. 

wą w odległości 
35 kilometrów 

od pogranicznej stacji Mandżu-
tt. 

Chińczycy bronili się dziel­
nie i odparli atak. 

Wśród rannych było "'Jt 
10 osób cywilnych. 

—x_ 

miasta. , Jest to połowa drogi 
pomiędzy Friedrichshafen, *>' 
Tokio. ' • 

S. p. dr. J. Michalski 

•nany lekarz - okulista i dziaV 
łącz społeczny—zmarł w Łodzii 

Łódź przed miądzynarodowem spot­
kaniem piąściarskiem z Czechami. 

Katowice, 17. 8. (Od wł. kor.) 
Wczoraj z rana na kopalni 

„Hildebrandt" w Nowej Wsi na 
stąpiła wstrząsająca katastrofa, 
której ofiarą padło 

22 górników. 
Na ranną szychtę (zmianę) 

'jechała obsada szybu „Ger-
hardt" na poziom 600 metrów, 
aby zastąpić nocną szychtę ro­
botników. 

Po odebraniu amunicji do wy 
sadzania pokładów, załoga u-

dała się chodnikiem do t. zw. 
„wypadu", t j . miejsca odbudo­
wy chodnika i w chwili, gdy gru 

fa 22-ch ludzi znalazła się w 
omorze, nastąpił 
wybuch gazów węglowych, 

któremu towarzyszyła silna 
eksplozja. 

Wybuch mógł nastąpić bądź 
od samego zapalenia się pyłu 
Węglowego, bądź też wskutek 
nieszczelności którejś z lamp. . 

Skutki wybuchu 
były straszne. 

Cały chodnik, w którym 
znajdowała się grupa 22-ch lu­
dzi, jak i sąsiednie chodniki szy 
bu „Gerhardt" zawaliły się 

grzebiąc 16 górników. 
Sześciu innych, pozostałych 

sieco wtyle, odniosło bardzo 
-iężkie rany wskutek spadają­
cych z góry odłamków węgla. 

Wstrząs był tak wie lk i , że 
£

ała przybudówka zawal i ła 
, lęi uniemożliwiając dostęp do 
konających pod ścianami płoną 
Pego węgla ofiar. 

Rozpoczęto akcję ratowniczą 
> tó r a jednak odbywała się 
^śród ciągłej obawy o dalsze 
cybuchy. 

W. ciajJu trzech dodzin doko 

pano się do sześciu robotników. 
Wszyscy i 

żyli jeszcze, 
aczkolwiek odnieśli bardzo cięż 
kie rany. Jeden z nich 7 " " w ! ' " T O 
wywiezieniu go na ~CY.Ie'rzcit:.ię 
ziemi. 

W południe wydobyto 

PIERWSZE WALKI NA GRA­
NICY CHIŃSKO-SOWIE 

CKIEJ. 

General Bluecher (dawniej von 
Galen) tiowódca armji sowie­
ckiej na Dalekim Wschodzie, 
rozpoczął działania wojenr..- na 

D O E R A N I C Z U . th) 

całkowicie zwęglone zwłoki 
siedmiu górników. 

Pozostałych 9 górników do 
północy nie zdołano odkopać. 

Prace na kopalni wstrzyma­
no, ponieważ górnicy obawiali 
się zjeżdżać w dół. Pracuje jedy 
nie niezmordowanie drużyna ra 
townicza. 

Na kopalni gromadziły się do 
późnej nocy tłumy. Rozgrywały 
się wstrząsające sceny rozpa­
czy wśród żon, matek i osiero­
conych dzieci. 

Katowice, 17. 8. (Od wł. kor.) 
— Katastrofa, jak się okazuje, 
wynikła na głębokości 

700 metrów. 
Katastrofie uległo 22 górni­

ków, z których do godz. 12 w 
południe wydobyto 6 rannych, 
z których jeden ciężko ranny. 

zmarł. 
Do godz. 7 wiecz. wydobyto 

dalszych 7 zwęglonych zwłok. 
W ciągu nocy trwała akcja ra­
tunkowa. Do godz, 3-ej nad ra­
nem udało się wydobyć dal­
szych 

5 zwęglonych zwłok. 
Dziś o godz. 7 rano wydoby 

to zwłoki jeszcze jednego górni 
ka. 

Pod gruzami zawalonego fi­
laru znajdują się jeszcze zwłoki 
trzech ofiar strasznej katastro-
fy. 

Akcję ratowniczą kieruje sta 
rosta dr. Zajdler przy pomocy 
funkcjonarjuszów Urzędu Górni 
czego, policji i oddziałów woj­
ska. 
O godz. 8 mi?- 30 rano nrzyb..! 

na miejsce katastrofy zastępcą 
starosty p. Richter z licznym od 
działem policji. 

Akcja ratownicza jest b. u-
trudniona, ponieważ kopalnia 
cała wypełniona jest 

trującemi gazami 
i z tego powodu dostęp jest nie 
bezpieczny. 

Drużyny ratownicze pracują 
w maskach gazowych. 

Na boisku w Helenowie w so 
botę, 17 b. m. przy świetle lamp 
elektrycznych odbędzie się pler 
wszy raz w Łodzi wielkie mię­
dzynarodowe spotkanie bokser­
skie Łódź — Czechosłowacja. 
Impreza sobotnia wywołała ol­
brzymie zainteresowanie ze 
względu na pięściarzy s Brna -— 
wielokrotnych mistrzów. Cze.* 

chosłowacji. Bój będzie zacięty, 
albowiem i Łódź zmobilizowała 
najlepsze swe siły, mianowicie: 
Małoszczyka, Cyrana, Klimcza­
ka, Sewerynlaką, Turenka, Sei-
dla, Kłodasa i Stibbego. 

Na zdjęciach powyżej od góry 
Czesi: Lindner Albis 

— mistrz Morawy Czeskiej, wa­
ga, średnia i Ostrutamk Karol ***. 

mistrz Czechosłowacji —, wag* 
półciężka. , : U ĴME*̂  

U dołu * ' W ^ « ^ I R ! 7 
łodzianie od lewej: Stibbe (D\ 
nion) mistrz Polski w wadze cięi 
kiej; pośrodku: Seweryniak (So 
kół) mistrz Łodzi w wadze lek­
kiej, na prawo: Kłodas. (Zie«łn<*« 
jBpir* wada. średnia. 
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Dzisiaj po południu odbędzie się 
pogrzeb kolejarzy. 

Łódź, 17. 8. — W dniu wczo 
rajszym o godzinie 3 po połud­
niu z kaplicy przedpogrzebowej 
szpitala wojskowego przy ulicy 
Żeromskiego odbył się pogrzeb 
trzech dalszych ofiar katastrofy 
żołnierzy 28 p. Strz. Kan.i Albi 
na Urbaniaka, Zygmunta Wiś­
niewskiego i BazyTa Łapkiewi-
nza. 

Pogrzeb był wielką manifes­
tacją. Udział w nim wzięli przed 
stawiciele władz i tysiączne tłu 
my łodzian. Zwłoki ofiar kata­
strofy spoczęły na cmentarzu 
katolickim na Dołach. 

Zwłoki zabitych w katastro 
fie kolejarzy zostały wczoraj 
wieczorem przewiezione z pro­
sektorium do 
kościoła Matki Boskiej Zwycię­

skiej. 
Dzisiaj o godz. 10 rano odpra­
wiona zostanie Msza św. za du­
sze zmarłych. W nabożeństwie 
oprócz rodziny tragicznie zmar 
łych wzięli udział przedstawicie 
le władz kolejowych, związku 
pracowników kolejowych oraz 
tłumy ciekawych. 

Pogrzeb ostatnich ofiar stra 
szllwej katastrofy odbędzie się 
dzisiaj z kościoła Matki Boskiej 
Zwycięskiej 

o godzinie 3 po południu. 
Kondukt żałobny uda się u-

licą Żeromskiego, Konstanty­
nowską, Cmentarną na stary 
cmentarz katolicki. 

Sprawca katastrofy 
Michał Wodzyński został w 
dniu wczorajszym przewiezio­
ny z Urzędu Śledczego do wię­
zienia przy ulicy Kopernika, 
gdzie przebywa do dyspozycji 
sędziego śledczego. 

Istnieją dwie alternatywy 
postawienia Wodzyńsklego 
przed sądem. Jedna z nich w 
wypadku stwierdzenia umyśl­
nego spowodowania katastrofy 
przewiduje zastosowanie art 
522. Druga zaś, to będzie praw 
Uopodobnie wzięta przez wła­
dze sądowe pod uwagę, spowo 
dowanle katastrofy przez nie­

dbalstwo w wypełnianiu ideksu karnego, który przewi-
swych obowiązków przewidu- duje karę do roku więzienia, 
je zastosowanie art. 636 ko-1 

Książę Franciszek LIchtenstein 
(po prawej stronie) ożenił się 
przed tygodniem z baronową 
Gutman (po lewej stronie) I ob­
jął rządy w miniaturowem ale 
suwerennem ksląstewku na po 

graniczu Szwajcarii, Niemiec I 
Austrjl. Na ilustracji biskup z 
Chier między parą książęcą 
podczas składania hołdu przez 

ludność. (h) 

Pod kołami tramwaju. 
Zamach samobójczy pijanego. 

Łódź. 17 sierpnia. W dniu 
wczorajszym około godziny 8 
wieczorem na ulicy Zgierskiej 
rzucił się pod tramwaj jakiś pi­
jany mężczyzna. Motorniczy 
jednak w ostatniej chwili za­
trzymał tramwaj, co nieznajo­
mego ocaliło 

od nieuniknione) śmierci. 

Desperatem okazał się 40-
letni Władysław Matuslak. bez 
robotny, zamieszkały przy uli­
cy Kruszwickiej 9. 

Matusiak odniósł rany gło­
wy i piersi. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego 
przewiózł go do szpitala przy 
Zblornl Miejskiej. 

Cztery osoby padły pod ciosami 
młota i siekiery. 

Warszawa. 17. 8. (Od wł. k.) 
W Raszkowie, powiatu horo-
ifcyńsklego, dokonano 

strasznej zbrodni 
JWymordowania całej rodziny. 

Ofiarą mordu padł gospo­
darz Piotr Madryga, jego żona 
Paraska oraz córka Anna, wre 

szcle wnuk Madrygów, 5-letni 
Piotr Harny. 

Oględziny zwłok wykazały 
że nad ofiarami znęcano się 

w sposób bestialski. 
Na ciałach zamordowanych 
znajdują się rany od siekiery I 
młota. 

Ciało Madrygl znaleziono 
w studni. 

Mad rygo wą 1 córkę zamor­
dowano uderzeniem ciężkiego 
młota. 

Policja aresztowała syna 
Madrygów. Michała, jako do­
mniemanego zabójcę. 

Tragiczny pościg za bandytą. 

Dziesiąty etap Biegu dookoła Polski . 

Brześć wystawił 

Oryginalny finisz. 

Będzin, 17. 8. (Od wł. kor.). 
Na głównej ulicy w Będzinie, 
posterunkowy Konopka, Idąc 
W towarzystwie żony, do­
strzegł w tłumie przechodniów 

znanego bandytę, 
Dobera, który zbiegł z więzie­

nia. 
Bandyta rzucił się do uciecz­

ki, a gdy go posterunkowy Ko­
nopka dogonił, zwrócił się prze 
ciw policjantowi. 

Posterunkowy Konopka do­
był rewolweru 1 wystrzelił. 

Przypadkowa kula ugodziła 
przechodnia, Ajzyka Zuchtera, 
robotnika, 

kładąc go trupem 
na miejscu. 

Bandytę Dobera odstawio­
no do więzienia. 

Podróż „Zeppelina" dookoła ziemi. 

Brześć N/Bugiem. 17. 8. — 
Start do 10-go etapu Biegu Do­
okoła Polski, Lublin — Brześć 
nad Bugiem odbyt się z Lubli­
na 

z godzlnnem opóźnieniem. 
Stało się to dlatego, iż już na 
starcie okazała się potrzeba 

zbadania lekarskiego 
trzech zawodników, którzy 
mieli podwyższoną temperatu­
rę. Byl i to: Lipiński Jerzy (18), 
Więcek Feliks (31) i Sierpiń­
ski Longin (41). Zawodników 
tych lekarz zbadał I wszy­
stkich trzech zakwalifikował 
Jako zdolnych do dalszego bie­
gu bez narażenia na szwank 
zdrowia. , 

Trasa tego etapu była eto-
sunkowo krótka, wynosiła bo­
wiem 

zaledwie 16S kim., 
Jednak na zawodnikach znać 
już było wielkie zmęczenie. 

Wyraziło się to w gwałtow­
nym spadku tempa, które z 30 
lub 29 kilometrów na godzinę 
w początkach biegu, spadło te­
raz 

do 23 kim. 
na godzinę. To zmęczenia za­
wodników spowodowało też* 
iż wszyscy jechali zwarta gru­
pą przez cały czas drogi. Jak 
wiadomo, w zeszłorocznym 
Biegu Dookoła Polski wyda­
rzył się taki wypadek jazdy 

bez finiszowania. 
Było to w Częstochowie. 

Wówczas zawodnicy, wziąw­
szy się za ręce. przejechali 
przez miasto bez wyścigu, pro­
testując w ten sposób przeciw­
ko złym brukom w Częstocho­
wie. 

W roku bieżącym zawodni­
cy mimo sprzeciwu kierownic­
twa Biegu, postanowili etap 
ten Lublin — Brześć n. Bugiem 
wykorzystać, jako wypoczyn­
kowy przed oćzckuJącemT Ich 
cięźkiemi etapami 
Brześć n. Bugiem — Białystok 
i Białystok — Warszawa. 

To też nie finiszowali w 
Brześciu 1 wjechali na tor, trzy 
mając się za ręce w kolejności 
klasyfikacji ogólnej. 

Ten występ zawodników 
bardzo silnie 

dotknął organizatorów 
tego etapu. Władze ł społe­
czeństwo Brześcia n. Bugiem 
przygotowały dla zawodników 
35 nagród, wobec tego jednak, 
iż zawodnicy nie finiszowali 1 
nie wyeliminowali z pośród sie 
bie zwycięzców etapu, nagród 
tych postanowiono nie przy­
dzielać. 

Zaznaczyć należy. Iż we 
wspólnej grupie zawodników, 
którzy przybyli do Brześcia 
n. Bugiem, trzymając się za rę­
ce znajdowało się 

tylko 31 jeźdźców. 
Sześciu zawodników, którzy 

jechali z tyłu nie brało udziału 
w tem porozumieniu 1 przyje­
chali na etap jak na każdy in­
ny, finiszując i starając się za­
jąć jak najlepsze miejsca. Za­
wodników tych powitano entu­
zjastycznie 1 tym zawodnikom 
postanowiono przydzielić na­
grody. 

Są to: Lipiński Jerzy (18), 
Łazarczyk Bolesław (59) Czwar 
nów Stefan (9), Zawadzki Jan 
(38), Sierpiński Longin (41) 1 Za 
charko Kazimierz (62). 

Zawodnicy ci otrzymali 
żetony pamiątkowe 

miasta Brześcia n. Bugiem. 
Bezpośrednio po wjeździe za 

wodników, władze miejscowe, 
które się ugrupowały na boisku 
serdeczną opieką otoczyły przy 
byłych. W zaimprowizowanym 
na boisku bufecie posilali się 
przy dźwiękach orkiestry woj­
skowej, następnie po kąpieli I 
kolacji w klubie obywatelskim 
zawodnicy zostali rozmieszczę 

ni w pięknym gmachu gimna­
zjalnym. 

Należy podkreślić, iż tak jak 
w Brześciu n. Bugiem, tak i w 
ciągu całej trasy Lublin — 
Brześć n. Bugiem zawodnicy 
spotykali się % bardzo 

troskliwą opieka. 
Mniej więcej na połowie drogi 
w majątku Horodyszcze, właści 
ciel majątku p. Horodyński ka­
zał wytoczyć na szosę kilka ba 
niek mleka, ser, chleb i jaja, któ 
remi służba dworska częstowa­

ła zawodników. Pod koniec zna 
lazły się I lody, któreml zawód 
nicy gasili pragnienie. 

Wdzięczność 6wą dla p. Ho 
rodyńskiego zawodnicy podkreś 
lii i trzykrotnym okrzykiem —i 
„Niech żyje"! 

Jest to pierwszy wypadek 
prywatnej pomocy 

dla zawodników. Dotychczas 
wszystkie punkty żywnościo­

we organizowały instytucje spo 
łeczne i sportowe. 

U wjazdu do Brześcia n. Bu 
giem ustawiono wspaniałą 

bramę triumfalną 
specjalnie na cześć kolarzy. Wo 
góle w dniu wczorajszym, to 
jest w dniu przybycia zawodni­
ków miasto przybrało wygląd 
świąteczny. Na wszystkich do­
mach powiewały sztandary na­
rodowe i bieg stał się central­
nym punktem zainteresowania 
całego miasta. 

Jutro o godzinie 7 rano start 
do długiego etapu Biegu Dooko 
ła Polski Brześć n. Bugiem — 
Białystok, którego trasa wie­
dzie przez wspaniałą szosę, 

przez sam środek puszczy Bia­
łowieskiej. 

Do akt Nr. 1653. 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu GTodzkieigo w Ło­
dzi, A. Łagodzlnskl, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego 55, aa za­
sadzi* art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogła­
sza, i e w dniu 27 sierpnia 1929 roku 
od godziny 10-eJ rano w Łodzi, przy 
ulicy Kllllnsklwgo pod Nr. 60 odbę­
dzie sic sprzedaż przez licytacje ru­
chomości, należących do Mojsze-Lej-
ba Oarflnkla 1 składających sic z 2 
rołwag parokonnych ocenionych na 
sumo 550 zł. 

Ł6di, dnia 2 sierpnia 1929 r. 
Komornik A.' Łagodzlnskl. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Warszawie niesły­
chane wzburzenie opinji publi­
cznej wywołała wiadomość o 
sprzedaży bezcennej pamiątki 
po królu Janie .Sobieskim w 
obce rece. 

Pamiątka ta Jest wielki dy­
wan perski, zdobyty w r. 1683 
.pod Wiedniem przez Sobieskle 
to. Dywan, jakiemu równego 
niema w całej Europie, znaj­
dował się w pałacu wilanow­
skim pod Warszawą, będącego 
w rękach Adama hr. Branickic 
go. 

Hr. Branickl uzyskał cenę 1 
miljona złotych I przyrzecze­
nie pożyczki w wysokości 400 
tysięcy dolarów. 

(—) Z Lancashire donoszą. Iż 
sytuacja w angielskiej akcji 
strajkowej uległa znacznemu 
odprężeniu. 

Obie strony zgodziły sfę na 
zastosowanie do orzeczenia ko 
misji arbitrażowej. W związ­
ku z tem zakłady przemysłu 
włókienniczego, unieruchomio­
ne od szeregu dni rozpoczną 
prace od poniedziałku przyszłe 
go tygodnia, na warunkach, 
które ustali komisja. 

(—) Nocy wczorajszej na 
przejeździe pod stacją Słudź-
wia pod Łowiczem pociąg to­
warowy najechał w pełnym 
biegu na wóz chłopski, którym 
jechali oficerowie. 

Wóz został rozbity, koń za­
bity. Jadących oficerów siła 
uderzenia wyrzuciła obok toru 
1 żaden z nich poważniejszego 
szwanku nie odniósł. 

Potłuczeni oficerowie odje­
chali samochodem wojskowym 
do Łowicza, na opatrunek w 
szpitalu. 

(—) Nieoczekiwana likwida­
cja strajku w Bielsku zasko­
czyła do pewnego stopnia na­
wet przemysłowców. 

Znamienny fakt. iż robotnicy 
w większości samorzutnie 

przystąpili do pracy, świadczy 
iż strajk był mocno niepopular­
ny. Strajk trwa Jedynie w za­
kładach Kwitka oraz w zakła­
dzie Gepperta. 

Do akt Nr. 1694 i 1695. 1929 r, 
OOLOSZENIE. 

Komornic Sadu Grodzki ©KO W Ło­
dzi. A. Łacodzlński, samtaszkały w 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego 55, na za­
sadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogło­
szą, i e w dniu 27 sierpnia 1929 roku 
od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy 
ulllcy Sienkiewicza pod Nr. 9 odbę­
dzie sic sprzedaż przez licytacje ru­
chomości, należących do Bera Swla-
tłowakłesw 1 sklwdatacycli się z me­
bli ocenionych na sumo 70fj*W. 

Łódź, dnia 7 sierpnia 1929 r. 
Komornik A. LagodzMskL 

Do akt Nr. 1607 I 1616. 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

. Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, A. Łagodzlnskl. zamieszkały w 
Łodizl, przy ul. Kilińskiego 55, na za­
sadzie art. 1030 Usrt. Post. Cyw. ogra-
sza, te w dniu 27 sierpnia 1929 roku 
od godziny 10-eJ rano w Łodizl, przy 
ulicy Narutowicza pod Nr. 23 odbę­
dzie sic sprzedaż przez HcyitacJc ru­
chomości, należących do Abrama-Her 
mana Bajgeknana t składających sio 
z mebli ocenionych na sumo 980 zł. 

Łódź, dnta 8 sierpnia 1929 r. 
Komornik A. Łagodzlnskl. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

W Chomach. 

DWA PLACE 40 X 50 do sprzedania 
Wiadomość ulica Oficerska 21. 

ANTCZAK Stefan zamieszka ty przy 
ul. Jcneralsklej 6 zgubił książeczko 
wojskową wydaną przez P. K. U, — 
Łódź. 

Zwycięzcy raidu lotniczego. 

Onegdaj dachy wszystkich do- • nione widzami, obserwującymi 
mów berlińskich były orzeneJ- [przelot .Zeppelina" w drodze 

do JanonJŁ. lw$ 

Do akt N r 1663 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, A. Łagodzlnskl, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego 55, na za­
sadzie art. 1030 Us t Post. Cyw. ogła­
sza, że w dniu 27 sierpnia 1929 roku 
od godziny 10-e) rano w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 60 odbę­
dzie sio sprzedaż przez licytacje ru­
chomości, należących do tlrmy „B. 
P. Lewkowicz* 4 1 składających sic z 
3 sztuk towaru damskiego „ rype" 
ocenionych na sumę 585 zł. 

Łó/ i i , dnia 1 sierpni* 1929 r. 
Komornik A, Łagodzlnskl. 

Dokładne obliczenie punktów 
zakończonego onegdaj raidu lot 
niczego dokoła Europy .nie zo­
stało jeszcze dokonane. We­
dług prowizorycznego Jednaki 

zestawienia prawdopodobnym 
zwycięzcą w grupie pierwszej 
został Czech Klepsz (po lewej), 
w drugiej Niemiec Lusser bo 

orawei stronie! 
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Straszliwa manja trucicielstwa. 
Ohydna szajka zwyrodniałych kobiet. 

Jak już doniosły depesze, 
aresztowano w okolicy Szolno 
ku na Węgrzech liczne kobie 
ty, które zeznały, że arszeni-
kiem otruły swoich krewnych. 
Straszliwe szczegóły, podane 

rT w zeznaniach tych kobiet, two 
rzą obraz, niesłychanego zwy 
rodnienia moralnego. 

Wieśniaczki dostawały t ru 
ciznę od pewnej akuszerki, za< 
mieszkalej w Tiszakurt, która 
za sto pengo sprzedawała, por 

, cję arszeniku, wystarczającą 
do zamordowania siedmiu lu­
dzi. 

Uwięziono dotąd 
22 kobiety I dziewczęta. 

. Jedna z trucicielek, ' Marja 
Szedy, otruła swego syna. Bez 
łez oświadczyła ona: „Bieda­
ctwo było tak chore i nie chcia 
ło lekarza. Dlatego 

pomogłam mu", 
t r z y lata później zmarł jej mąż 
Po zjedzeniu zupy fasolowej, 
zaprawionej arszenikiem. ,A 
lak zdrowo przecież wyglą­
dał" — dodaje trucicielka w 
swem zeznaniu... 

Inna kobieta z Tiszakurt 
Marja Sule, miała męża, który 
Powrócił z wojny ciemny. Uda 
ła się do owej akuszerki i zapy 
lała: „Co mam począć? On je 
tak dużo. a nie może zupełnie 
Pracować!" Akuszerka natych 
miast znalazła radę: „Chętnie 
cl pomogę, mój gołąbeczku!" i 
sprzedała Marji Sule za 

sto pengo arszeniku. 
Nieszczęsny ślepiec zjadł z ape 
tytem obiad, lecz po chwili wił 
*ję w okropnych kurczach. Ko­
bieta, chcąc zachować pozory, 
Pobiegła po ową akuszerkę 
która natychmiast przybyła 
Akuszerka pogłaskała chorego 
Po giorąccm czole I szepnęła: 
.Mój synku, przyniosę cl na­
tychmiast takie lekarstwo, że 
będeiesz tańczył!" Dała mu kie 
Uszek wódki, który chory chci 
wie przełknął. Lecz natych­
miast potem skonał. 

Teresa Szabo była w rozpa 
czy. gdyż niewielkie pole nie 
wystarczało na wyżywienie jej 
I męża. Za furę chrustu i sto 
pengó pomogła także jej stra­
szliwa akuszerka I dała k o b i ­
cie arszenik. Późnym wieczo­
rem powróciła kobieta do do­
mu, a jej mąż już spał. Wsypa­
ła ona truciznę do szklanki wi­
na, zbudziła męża i rzekła: 
..Napij się tego wina, będzie c' 
ono smakowało". W zeznanu 
swojem rzekła: „Nie cierp !ał 
on długo, 

rano był Już martwy". 
Juljana Sijj była we wsi 

Przedmiotem ogólnej zazdro­
ści, gdyż cztery razy przypadł 
Jej w dziewictwie znaczny ma­
jątek. Namówiła ona swoją s'a 
rą matkę, aby cały swój mają­
tek przepisała na jej nazwisko 
..Będę za to — przyrzekła — 
do końca życia dbała o ciebie 
Jak o królowę". Jako dowód da 
la matce bardzo obfitą kolację. 
Następnego dnia pojechały mat 
ka i córka do notarjusza, gdzie 
akt darowizny spisano. Wie­

czorem dała znowu córka mat­
ce bardzo obfitą kolację. Nie­
szczęśliwa staruszka uczuła 
się niebawem bardzo chorą, a 
zanim przybył lekarz, skonała.. 

6 kwietnia tego samego ro­
ku zmarł wuj wieśniaczki, a w 
dzień później także ciotka. Ich 
majątek odziedziczyła Juljana 
Sijj 1 Jej mąż. Lecz niebawem 
postanowiła ona pozbyć się 
także 

własnego męża. 
Zmarł on 23 grudnia 1'24 r. po 
wypiciu szklanki wina. 

W podobny sposób przed­
stawiają ^ęy^-zSzflania--- wszyst­
kich 22 uwięzionych kobiet. 
Otwierają one taką przepaść 
ohydy i zgnilizny moralnej, że 
dreszcz z przerażenia i grozy 
przebiega człftsyiekopi pa ner-

Tragikomedia małżeńska. 

i i 
Praed paru tygodniami zamie 

ściliśmy wiadomość z Manilli że 
tam zawarli małżeństwo nowi 

„bracia sjamscy" 
Lucio i Simplicio Godinaud. 

Jak się ich małżeństwo u-
kształtuje, można wnioskować z 
życia małżeńskiego pierwszych 
prawdziwych braci sjamskich, 

Te losy małżeńskie 
szych braci sjamskich, 
Changa, którzy umarli 

pierw-
Enga i 

natural­

nie razem jeszcze w roku 1874, 
są znane z książki dr. Henleya, 
amerykańskiego lekarza, który 
swego czasu w początkach prak 
tyki swej, w północnej Karoli­
nie, znał 

obu braci 1 ich żony. 
W roku 1840 Eng i Chang ba 

will w górskiej okolicy Wirginji, 
gdzie poznali 

dwie bliźniaczki, 
ale już nie zrośnięte z sobą. Sal 
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niwy cichej, ale owocnej pracy. 

Portret, lampa i cz łowiek. 
Wielki Polak i wynalazca. 

Poznań, w sierpniu. 
Olbrzymia wieża wiertnicza 

która koronuje ' pawilon nafto­
wy na naszej Wystawie, pociąg 
nęła mnie już po raz drugi, a 
ściśle biorąc, pociągnął mnie 
ku niej przybysz z Wschodniej 
Małopolski 

z zawodu „nafclarz". 
Wyjaśnienia fachowe to wielka 
dla zwiedzającego przynęta. 
Dałem się więc pociągnąć i za­
ciągnąć, w nadziei, że usłyszę 
coś ciekawego I nie zawiodłem 
się, mimo że zamiast mówić o 
świdrach i cysternach, utknę-
Iśmy odrazu przed portretem, 

który wisi na miejscu honoro-
wem 

wśród różnych baniek, 
przyrządów I rysunków. — 
Wiesz kto to jest? — zapytał 
nafciarz-przyjaciel. 

Ignacy Łukasiewicz — prze 
czytałem — przecież tu napi­
sane. — Tak, 1 napisane, że to 
twórca przemysłu naftowego, \ 
prawda? — Tak jest, ale co z 
tego? —r A czy ty wiesz, że ca­
ły przemysł naftowy świata wy­
szedł ż małej rurki szklanej, t 
tak zwanej „probówki", którą 

trzymał w ręku Polak, 
skromny prowizpr aptekarski w 
firmie lwowskiej Mikolascha, 
Ignacy Łukasiewicz, wynalazca 
destylowania nafty z ropy i 

wynalazca lampy naftowej? 
Czy wiesz, że przed rokiem 
we wrześniu, upłynęło 75 lat od 
jego epokowego wynalazku, na 
pamiątkę czego w Krośnie po 
święcono kamień węgielny pod 
jego pomnik? Ale ja lam by­
łem. Masz szczęście, żeś na 
mnie trafił. Posłuchaj jego. 

awanturniczej powieści. 
Jest on ciekawszy, ręczę Ci, od 
„Małpy z tykwą". Chcesz? 

— Chcę. 
— Gdybyś nie chciał, to i 

tak, by ci nie pomogło. 
I zaczął. 
Inżynierowie, to ludzie czy­

nu. Mówią zwięźle, bo nie ma­
ją czasu. Powieść mego przyja­
ciela brzmiała następująco: 

W roku 1852 obchodziła 
Praga Czeska 

wielką uroczystość. Ratusz i pa 
rę ulic oświetlono lampami naf-
towemi, a spacerujący w świe­
tle Czesi czytali na transparen­
cie napis: 

„Niech żyje Łukasiewicz, 
wielki Polak, wynalazca lampy 
naftowej". 

A przecież minęło dopiero 
cztery lata od czasu jak tenże 
wielki Polak wyszedł z au­
striackiego więzienia, gdzie 
przesiedział dwa lata, „scho­
wany" w r. 1846 za „spisek an­
typaństwowy" t. j . za przygoto­
wania 

do powstania. 
Miał wtedy lat 24, ale nie miał 

jeszcze trzydziestu, gdy mimo 
tej wyrwy w studjach był już 
magistrem farmacji uniwersy­
tetu wiedeńskiego i zaciągnąw­
szy się do Mikolascha we Lwo­
wie, zaczął destylować z ropy 

naftę. 
a to w wolnych chwilach, kiedy 
nie kręcił pigułek. Ropa opie­
rała się temu śledztwu i kilka 
razy przy gotowaniu poparzyła 
go uczciwie, ale Łukasiewicz 
był uparty i nietylko dostał 
naftę, ale 

obmyślił lampę, 
w której by się mogła palić. W 
miastach galicyjskich przed woj 
ną były wszędzie składy lamp 
naftowych wiedeńskich Ditma-
ra. Mało kto wiedział, że pierw 

Najgłębszy szyb świata. 

W Kalifornji wywiercono szyb nattowy na 3300 metrow 
głębokości. 

szy właściciel tej firmy skon­
struował według wskazówek 
Łukasiewicza pierwszą lampę 
naftową i 

zrobił na tem miljony. 
W parę lat później Wiedeń za­
wdzięczał eks-więźniowi stanu 
jarzące (na owe czasy) oświe­
tlenie dworca kolei południo­
wej. Lampy naftowe zajaśnia­
ły też w szpitalu powszechnym 
we Lwowie, a Łukasiewicz de­
stylował już „naftę galicyjską" 
w wielkich stosunkowo iloś­
ciach. Nie upłynęło lat 15, a 
w Chorkówce, majątku Łuka­
siewicza, powstała duża i do­
brze urządzona destylarnia, a 
galicyjskie kopalnie nafty zaczę 
ły mieć rozgłos 

Ściągnął on Amerykanów, 
poszukujących oleju skalnego 
u siebie, a Łukasiewicz odstą­
pił im swoje wynalazki desty­
lacyjne... 

bezinteresownie. 
Był już zamożnym człowiekiem 
a pieniędzy na siebie potrzebo­
wał niewiele. Za to na cele 
społeczne sypał hojnie. Wie 
coś o tem okolica Krosna, gdzie 
ofiarność Łukasiewicza na szko 
ły, drogi i Instytucje społeczne 
zdobyła mu wdzięczność i sza­
cunek powszechny. Gdy umarł 
(w ósmym dziesiątku lat ubieg­
łego wieku), t łumy ł k a ł y u 
trumny szlachetnego człowieka 
który życie całe poświęcił na­
rodowi i jego przyszłości. — 
Mamy — zakończył mój towa­
rzysz — auto pancerne, samo-
oty, tanki. Jeden egzemplarz 

tej broni powinien zawsze nosić 
nazwę: Ignacy Łukasiewicz. 
On to zapoczątkował tę che­
miczną robotę, która dała tym 
potworkom życie: 

benzynę. 
A żołnierzy niech objaśni, że 
był to skromny prowizor op-
leczny, wielki wynalazca, wię­
zień stanu I dzielny syn Ojczy­
zny. — A teraz pokażę ci świ­
der. 

I pokazał, ale o tem potem. 
G. N. 

ly była blondynką i wyższą | 
tej pary, a siostra Adelajda brn 
netką i niskiego wzrostu. 

Wyższy z dwóch braci sjamt 
skich, Eng, zakochał się w blon 
dynce i postanowił się z nią o-
żenić, wobec czego niższy brał 
sjamski, Chang, uznał, że 1 on 
musi się ożenić i poprosił o rę 
kę młodszej Adelajdy. 

Pierwsza para cieszyła się 
wzajemną istotną miłością 1 by­
ła, jak się zdaje, szczęśliwa, na 
tomiast odmiennie było z parą 
drugą, pomiędzy Changiem i A-
delajdą. 

Stąd powstały nieporozu­
mienia i 

sceny zazdrości. 
Obaj bracia sjamscy, którzy aż 
do chwili małżeństwa żyli z so­
bą w zupełnej zgodzie, zaczęli 
się kłócić, a często kłótnia prze 
radzała się w bójkę, w której 
Chang, chociaż niższy, prawie 
zawsze miał przewagę. 

Chociaż od pierwszej chwili 
podwójnego swego małżeństwa 
bracia sjamscy zaczęli żyć w 
niezgodzie, jednakże dotrzymy­
wali wiernie i ściśle zawartej 
na całe życie umowy, 

Mianowicie wedle tej umo< 
wy 

jeden dzień 
należał do Enga, a drugi do 
Changa * " 

Oba małżeństwa żyły o póK 
torej mili od miejscowości 
Mount Airy, w dwu folwar­
kach, odległych od siebie o k i ­
lometr drogi Bracia więc 
dzielili swój czas pomiędzy, 
dwoma domami, jeden dzień u 
jasnowłosej Sally, a drugi 
dzień u czarnej Adelajdy. 

Szczególnie małżeństwo Er* 
ga i Sally cieszyło się 
obfitem błogosławieństwem, 

Miało aż jedenaścioro dzieci 
chłopców i dziewcząt, wszy­
stkich o doskonałem zdrowiu 1 
normalnej budowie fizycznej. 

Może więc zazdrość Cbrnga. 
o to szczęście małżeńskie srra-
wiła. że waśnie POM'CDZV brać 
ml doprowadziły ich do żąda­
nia, ażeby ich rozdzielono. Jed 
nakże sławny operator, dr. Hol 
lingsworth, do którego sł< 
zwrócili, oświadczył im, że o* 
peracja ;L 

znaczyłaby śmierć 
dla nich obu. 

W niezgodzie więc I waśm 
w listopadzie 1873 roku obaj 
bracia udali się powo^m do 
Mount Airy. Był to dzień Chan 
ga. a chociaż Eng był przeciw­
ny tej wycieczce. 

W powrotnej podróży zasko 
czv?a ich zawierucha śnieżna, 
powóz wpadł jednem kołem w 
głęboki rów, a Chang bardzo 
zmęczony, wypadł z siedze­
nia, pociągając za sobą brata. 

Tak leżeli obaj długo, aż ich' 
późną nocą odnalazły rodziny. 

Od tej chwili zdrowie ich 
ciągle szwankowało i dnia 17 
lutego 1874 roku umarł o świ­
cie Chang. a w godzinę póź­
niej musiał umrzeć i Eng. 

Pochowano ich w miejsco­
wości Surrey. 

MARY ROBERTS R INEHART. 

„u—22—c;. 
Przekład autoryzowany Janiny 

2) Sujkowskiej. 

— Bardzo pani współczuję 
rzekłem z całą szczerością. 

Bądź co bądź ten człowiek był 
lej ojcem. — Ma się rozumieć, 
[rie trzeba, żeby ta rzecz dosta­
ła się do wiadomości publicz-
n e i . przynajmniej narazie. O-
s tatecznie, jak już zaznaczyłem, 
•flogło się nic nie stać a — poli­
tyka ma swoje wymagania — 

— Nienawidzę polityki i — 
przerwała mi z wybuchem. — 
kam ten wyraz napełnia mnie 
£drazą. Siedziała prosto, z rę­
kami opartemi o poręcze krze­
pa. — Jeszcze jedno, panie me-
CeJiasie. Na drugi dzień, po 
f iknięciu ojca, Carter również 
Wyszedł i nie wrócił. 

— Carter? Któż to jest? 
•— Nasz lokaj. 

, — Wyszedł, nic pani nie po­
siedziawszy? 

— Tak. Na drugi dzień, po 
f iknięciu ojca, usługiwał je­
LCZE przy drugiem śniadaniu, 
dłużące mówią, że zaraz potem 
Wyszedł. Nie było go wieczo­
rem orzv obiedzie, ale wrócił 

późnym wieczorem i otworzył 
sobie swoim kluczem. Przeno­
cował u siebie i ulotn. się wczes 
nym rankiem, zanim jeszcze 
służba wstała Od tego czasu 
nie widzieliśmy się. 

Zanotowałem «obie w pamię 
ci nazwisko lokaja. 

— Jeszcze o nim pomówi­
my — rzekłem, — Czy ojciec 
pani nie przechodził w ostat­
nich czasach jakiej choroby? 

Zamyśliła się i O D ­
działa: 

— Nie przypominam sobie. 
Raz tylko kazał sobie wyrwać 
ząb. — Uśmiechnąłem się, co 
ją dotknęło. — Och wiem, że 
nie na wiele się panu przydam 
— wykrzyknęła. — Ale tak du­
żo myślałam o tej sprawie, że 
już sama nie wiem. co mówię. 

— Nie zauważyła pani jakich 
psychicznych symptomatów, 
np. utraty pamięci? 

Oczy jej napełniły się łzami. 
— Dwa tygodnie temu za­

pomniał o moich urodzinach — 
odparła — po raz pierwszy od 
dziewiętnastu lat. 

Dziewiętnaście? Dziewięt­
naście od trzydziestu pięciu — 
szesnaście! 

«— Widzi pani — wyjaśniłem 
— zdarza się, że ludzie tracą 
nagle pamięć — okresowo. I 
wtedy mogą się zgubić^ Cay 
ojciec pani miał w o s t a ł a cza 
fach iakie zmartwienia? 

— Był dziwny. Nie taki jak 
zawsze. Irytował się nawet 
na mnie, a dla służby był po-
prostu okropny. Z wyjątkiem 
Cartera. Na Cartera nigdy nie 
krzyknął. Ale nie sądzę, żeby 
to była utrata pamięci. Przy­
pominając sobie teraz, jak wy­
glądał ostatniego rana przed 
zniknięciem, dochodzę do prze­
konania, że uczynił to z całą 
świadomością. To dowodzi 
jak bardzo się zmienił, skoro 
mógł się wydalić na tak długo, 
nie wspomniawszy mi o tem 
ani słowem. 

— Nie ma pani rodzeństwa? 
— Nie. przyszłam do pana... 

— urwała. 
— Proszę nich pani powie, co 

panią skłoniło, aby się zwrócić 
do mnie — zawołałem. — Do­
myśla się pani, że, pomijając 
przyjemność, jaka mnie spot­
kała, uważam się za zaszczy­
conego... 

— Nie wiedziałam, do kogo 
się udać — wyznała. — Posta­
nowiłam tedy spuścić się na 
los szczęścia i wziąwszy książ­
kę telefoniczną zamknęłam 
oczy i położyłam palec na stro­
nicy z adresami adwokatów. 
Trafiłam na pana nazwisko i 
przyszłam. 

Oblałem się rumieńcem, ale 
doprawdy należała mi się ka­
ra. Po chwili dopiero wybuch­
nąłem śmiechem-

— Weźmy to za omen — 
rzekłem. — Zrobię wszystko, 
co tylko będzie w mojej mocy. 
Chociaż nie jestem detekty­
wem. Czy pani nie sądzi, żts 
powinniśmy wziąć detektywa? 

— Nie chcę policji! — odrzu­
ciła ze drżeniem. Myślałam, że 
da pan sobie radę bez detekty­
wa. 

— Niech mi pani opowie ca­
ły przebieg dnia, w którym oj­
ciec zniknął. Niech pani nie 
pomija żadnych drobnostek. 
Może to będą słomki, które na­
prowadzą nas na trop, 

— Dobrze — zaczęła. — 
Mieszkam z ojcem na Mon-
mouth Avenue. Służba składa 
się z kucharki, dwóch pokojó­
wek, praczki, lokaja i szofera. 
Ojciec spędza dużo czasu w 
stolicy. Od czasu jak dwa lata 
temu moja stara nauczycielka 
powróciła do Niemiec w razie 
jego dłuższej nieobecności prze 
nosze się do ciotek, sióstr mat­
ki, do Bellwoodu — Letycji i 
Loanny Maitland. 

— Skinąłem głową. Znałem 
dobrze siostry Maitland. W 
ciągu ostatniego joku sporzą­
dzałem cztery^ vazy testament 
dla Letycji.; 

— Ojciec znik'ąf dziesiątego 
maja. Wyjściu ego nie towa­
rzyszyły isd i j / nadzwyczajne 
okoliczność^ Płimy auto. ale 
było wla£j»Łw> laorawie. Oj­

ciec wstał od śniadania, wziął 
kapelusz i wyszedł z domu. 
Przy stole czytał jakiś list, któ­
ry go zirytował. 

— Gdzie jest ten list? — za­
pytałem prędko. 

— Zabrał go ze sobą. Wie­
działam, że był wzburzony, bo 
nie powiedział mi nawet do 
widzenia. Wziął taksówkę i 
myślałam, że pojechał do biura. 
Wieczorem nie powrócił. Na 
drugi dzień rano poszłam do 
biura zasięgnąć informacyj. Ste 
nografistka powiedziała mi, że 
go tam od Wczoraj nie by­
ło. Niema go również w Platts-
burgu, bo telefonują tam dzień 
w dzień. 

Pomimo, że na twarzyczce 
jej malowała się szczerość, by­
łem przekonany, że coś prze­
milcza to, co najważniejsze. 

Zaczerwieniła się 1 otwo­
rzywszy torebkę, wyjęła z niej 
kawałek papieru, na którym 
widniały niedbale nagryzmolo­
ne cyfry „jedenaście — dwa­
dzieścia dwa" i nic więcej. 

— Obawiam się, że panu się 
to wyda niemądre — odbjaśni-
ła. — Takie nic nie znaczące 
głupstwo! Chce pan wiedzieć, 
gdzie to znalazłam? Na drugą 
noc po zniknięciu ojca byłam 
tak zdenerwowana, że nie mo-
grłam spać. Spodziewałam się* 
że wróci i nadsłuchiwałam kro­
ków na schodach, pjtolo trze-

ciej usłyszałam trzeszczenie 
podłogi w pokoju pode mną, zu­
pełnie tak jakby ktoś szedł o-
strożnie na palcach. Doznałam 
wielkiej ulgi, bo pomyślałam, 
że to ojciec. Nie słyszałam jed­
nak, żeby zamknął za sobą 
drzwi sypialni i to wybiło mnie 
do reszty ze snu. Wkońcu, nie 
mogąc wytrzymać, wstałam 1 
zeszłam nadół. Drzwi do po­
koju ojca były uchylone. We­
szłam i przekręciłam kontakt. 
Zanim jeszcze zabłysło światło, 
doznałam dziwnego uczucia, że 
koło mnie ktoś stoi, ale to była 
złuda. Pokój byt pusty i hal) 
był pusty. 

— A ten świstek? 
— Widząc, że nikogo niema, 

weszłam. Ten skrawek papie­
ru bvł przypięty szpilka do po* 
duszki. Początkowo myślałam, 
że dostał się tam przypadkiem. 
Zobaczywszy szpilkę, zadrża­
łam. Powróciłam do swego 
pokoju i zadzwoniłam na poko­
jówkę. Anię. Kiedy zeszła z 
góry. było wpół do czwartej. 
Zaprowadziłam ją do pokoju oj­
ca 1 pokazałam tajemnicza kar 
tkę. Powiedziała, że słała łóż­
ko o dziewiątej wieczorem, ab 
że tego nie zauważyła, 

i i — „Jedenaście — dwadzie> 
recia dwa" — powtórzyłem. —< 
dwa razy jedenaście — dwa­
dzieścia dwa. Nie wiele to raó-
wył-—' " " id. c. n.L 
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Walka z analfabetyzmem 

tom l i i imio przesil 
Czy Edgard Wallace dotrzyma słowa ct 

Przemysłowa stolica Anglii 
Manchester, miała teraz 

nlelada sensację: 
oto Jeden z jej teatrów wysta 
wi ł sztukę Edgarda Wallace'a, 
mistrza powieści kryminalnej. 

Publiczność, która po brzegi 
wypełniła na premjerze Man­
chester Pałace Theatre, miała 
niespodziankę, przypuszczała 
ona bowiem, że wystawiany 
„Calender" będzie dramatem 
sensacyjno kryminalnym 1 pil­
nie szukała w afiszach postaci 
detektywa. — Tymczasem w 
sztuce nie było ani interesują­
cego przestępcy, ani Scotland 
Yardu, ani wogóle żadnych ak­
cesoriów tak dobrze znanych 
całemu światu z nieskończonej 
ilości 
romansów kryminalnych Wal 

lace'a. . 
Dramat Wallace'a przyjęty 

entuzjastycznie przez publicz­
ność londyńską, ma za tło akcji 
świat wyścigów, doskonale 
Wallace'owi znany, a bohate­
rami są „Jockeye", „bookma-
cherzy" i publiczność wyśclgo 
wa. 

Po przedstawieniu na skutek 
długotrwałych oklasków, au­
tor ukazał się na scenie, i tu 
wygłosił 
przemówienie do publiczności. 
Rozpoczął od tego, że pragnął­
by, aby sztuka została w Lon­
dynie (gdzie będzie grana w 
Wyndhams Theater), równie 
dobrze przyjęta, jak w Manche 
sterze, poczem powiedział, Jak 
przystało na autora sensacyj­
nych powieści, oświadczenie 
wprost sensacyjne. Oto. nl 
mniej nl więcej ów drugi Co-
nan Doyle, który Jak z ręka­
wa potrafi sypać powieści jed­
ną sensacyjniejszą od drugiej, 
oświadczył zebranej publicz­
ności, te 
zrywa z powieścią kryminalną. 

„Dlatego właśnie — powie­
dział — napisałem ten oto dra­
mat, aby raz na zawsze zer­
wać z kryminalistyką. 

Przestępczość jest z roku 
na rok w Anglji mniejsza, a to 
dzięki humanitarnym prawom, 
oraz dzięki rozpowszechnieniu 
wykształcenia ludowego. Jak 
ogromne są w tej dziedzinie po 
stępy, można sobie uprzytom­
nić na fakcie, iż przed trzydzie 
t tu laty Anglja liczyła jeszcze 

wielu analfabetów, 
dziś* niema Ich tam wcale. Je­
dnocześnie z tym wzrostem 
oświaty, maleje oczywiście I 
przestępczość. A wraz z zani­
kiem przestępczości zaniknąć 
musi zainteresowanie krymlna 
llstyką. 

Na zakończenie przemówie­
nia Wallace wyraził radość z 
powodu powodzenia jego dra­
matu, gdyż pozwoli mu ono na 
dalsze uprawianie nowego dla 
niego rodzaju literackiego. 

Wallace ma więc dość po­
wieści sensacyjno-kryminalnej. 
Publiczność jednak, narazie 
jest 

Innego zdania. 
Świadczy o tem wciąż jeszcze 
olbrzymie powodzenie tego ga 
tunku powieści. W ciągu ostat­
niego roku wyszło w Anglji 

400 powieści sensacyjnych. 
Zauważono, że wzrost zalntere 
sowanla powieścią kryminalną 
jest wprost proporcjonalny do 

rozwoju cywilizacji. Zamiast 
popełnić zbrodnię, łatwiej jest 
o niej czytać. Ci wszyscy spo­
kojni obywatele, którzy w za­
cisznych pokoikach rodzinnego 
domu pochłaniają powieści 
przeżywają w fantazji 

najśmielsze przygody, 
bez narażania się na jakiekol­
wiek niebezpieczeństwo, I to 

właśnie stanowi dla nich spe­
cjalny czar. 

To też wątpić należy, czy 
Wallace dotrzyma słowa. Z pe 
wnością zepsuty powodzeniem 
swych sensacyjnych powieści, 
powróci do nich I da już wkrót­
ce Anglji, a za nią całemu świa 
tu nowy tak zwany tam popu­
larnie „thriller". 

Idealny złodziej. 
Szpitale i lecznice za skradzione pieniądze. 
Przed kilku dniami zmarł w 

Londynie John Palmer — jeden 
z najciekawszych złodziei 

świata. 
Złoczyńca ten, niebezpieczny 
włamywacz, wszystkie osiągnie 
te z rabunku pieniądze ofiaro­
wywał na cele dobroczynne, 
nie pozostawiając na swój oso­
bisty użytek 

dosłownie jednego grosza. 
Słynna jest jedna z jego 

przygód w angielskiem mielcie 
Norwig Zjawił się on tam dnia 
pewnego jako bogaty człowiek, 
o którym nikt nie wiedział nic 
bliższego . 

Niezadługo po swojem osied 
leniu się w tem mieście niwią-
zał on przyjaźń z burmistrzem, 
mającą na celu polepszenie wa­
runków życia wśród najbiedniei 
szej warstwy ludności. W pierw 
szym więc rzędzie ułożył plan 

U NAJGRZECZNIEJSZEJ POLICJI ŚWIATA. 

f f r n u pochodzić 2 
Wizyta w muzeum kryminalnem w Scotland Yard. 

Korespondent londyński pisze: 
Londyński instytut policyjny 

Scotland Yard należy do rzad­
kich instytucyj państwowych, 
które rozwinęły się celowo, osią­
gając pewien stopień doskonało­
ści w swoich zasadniczych zamie 
rżeniach. Trzeba przyznać, że 
stopień rozwoju Instytucji w zna 
cznej mierze zależał od olbrzy­
miego przyrostu przestępczości 
w stolicy Anglji. Gdyby nie ta 
okoliczność, rząd angielski nie 
byłby pomyślał o założeniu spe 
cjalnej organizacji policyjnej. 

Scotland Yard w chwili obe­
cnej posiada dwie kategorje 
urzędników. Pierwsi, to detekty 
wi, których czynność polega na 

obserwacji zbrodniarzy, 
drudzy są to policjanci, których 
w Londynie zwą „Bobby", zaję­
ci służbą bezpieczeństwa pu­
blicznego. 

Ci ostatni cieszą się wielką 
popularnością i sympatją w Lon 
dynie i słusznie uchodzą za naj­
grzeczniejszych w świecie 
przedstawicieli policji, z powo­
du 

•wej uprzejmości, 
gotowi do usług, chętnego udzie 
lania opieki i pomocy. 

„Bobby" nie rekrutują się 
nigdy z ludności Londynu. Prze 
pisowo pochodzić musi z prowin 
cji i nie posiadać 

żadnych czułych więzów, 
łączących go z jakąkolwiek z 
dzielnic stolicy. Corocznie od­
bywa się w Londynie pobór po­
licji i komisja poborowa przyj­
muje podania kandydatów ze 
wszystkich części państwa. 
Po gruntownem „przesianiu", 
kandydaci wstępują do szkoły 
policyjnej, gdzie odbywa się ich 
wyszkolenie. Skoro to ostatnie 
dobiegnie końca, następuje bar­
dzo surowy egzamin dla kandy­
datów, po zdaniu którego dopie 
ro reflektować mogą na stano­
wiska w policji. Jeżeli zaś któ­
ry z nich okaże specjalne uzdol­
nienie, wolno mu wstąpić do 
szkoły detektywów, co umożli­
wia mu dalsze awansy w służ­
bie. 

Londyńska szkoła detekty­
wów mieści się w budynku, w 
którym znajduje się takież 

muzeum kryminalistyczne, 
rzecz godna widzenia. 

Uzyskanie karty wstępu dla 
osoby postronnej do tego miej­
sca grozy wymaga wielu starań, 
ogromnej cierpliwości i szczę­
ścia. Trzeba protekcji osób 
wpływowych, aby obejść suro­
wy zakaz wstępu. 

Inspektor kryminalny, które 
mu powierzono obowiązek opro 
wadzania mnie po zakładzie, 
także doszedł do swego wyso­
kiego stanowiska drogą wyżej 
opisanych studjów. W biegu 
swej karjery był świadkiem nie­

jednego niesamowitego zdarzę 
nia, zapisanego w rocznikach 
Scotland Yardu. 

Nie mogłem powstrzymać się 
od pytania, zadawanego mu 
prawdopodobnie przez wszyst­
kich dziennikarzy, jaki był fakt 

howe „gwiazdy" ekranu. 

Do nowych „gwiazd' filmu, ,,odkrytvch" niedawno zupełnie 
przypadkowo przez Williama Fox'a należą Nancy Caroll 

i Richard Alexander. 

Ciekawy zakład. 

Czy kobieta potrafi milczeć? 

To zależy. 

At — Słyszałem, że paniki wuj umarł, 
Bi - Tak. 
A« — Czy był przytomny do ostatniej chwili? 
Bi - Na to pytanie będę mógł dopiero po 

(„Aamantu odpowiedzieć. 
otwarciu 

Angielskie kobiety są do ro­
bienia zakładów jeszcze 

bardziej skore, 
niż mężczyźni. Jeśli chodzi o 
zakład zawarty niedawno 
przez lorda Douglas'a z wielką 
ilością kobiet. Lord twierdził 
mianowicie, że w określonych 
okolicznościach, kobiety 

nic potrafią tak milczeć, 
jak mężczyźni.. Podczas gdy 
mężczyzna przyzwyczajony do 
tego, by zbyt wiele nie mówić, 
potrafi milczeć w każdej oko­
liczności, nawet wtedy, gdy u-
słyszy wiadomości bardzo go 
interesujące, — kobiety nie są 
zdolne czegoś takiego doko­
nać. 

Ponieważ panie były innego 
zdania, zawarto zakład i, przy 
herbacie, która zgromadziła 
wszystkich uczestników zakła­
du przystąpiono 

do pierwszej próby. 
Rozmowa, jaką zaaranżowano, 
dotyczyła pań, o których wie­
dziano, że nie żyją w przyjaźń' 
z uczestnikami zakładu; chwało 
no więc figurę tamtych pań, 
ich dzieci, ich smak w doborze 
toalet I kosztowności. Z szy­
derczym uśmiechem słuchały 

tych pochwał obecne damy, nie 
odzywając się przytem ani sło­
wem. Zobranle już trwało prze 
szło godzinę i zdawało się, że 
lord swój zakład przegra, albo­
wiem w warunkach jego było. 
że lord w ciągu dwóch godzin 
przyprowadzi panie do mówie­
nia. 

W pewnej chwili weszła do 
salonu nowa dama, a lord Dou­
glas zauważył na jej widok pół­
głosem do swego sąsiada, że 
panią tą łączą bliskie stosunki 
z p. X., którego żona była właś­
nie na herbacie I siedziała bli­
sko nich. Skutek tego fortelu 

był piorunujący. 
Pani X. usłyszała kalumnję, 

rzuconą na jej ukochanego mę­
ża i zerwawszy się z miejsca 
zawołała: „Twierdzenie to 
jest kłamstwem". Lord śmiejąc 
się przyznał słuszność pani X. 

W ten sposób lord Douglas 
wygrał swój zakład, 

niemniej jednak 8 pań, biorą­
cych udział w tych zapasach po 
trafiło milczeć przez półtorej 
godziny, choć rozmawiano o 
najbardziej ciekawych spra­
wach życia kobiecego. 

w jego karjerze. 
odpowiedział mi 
miała miejsce 

w Lon-

„Ulubienica Paryża 
na ekranach: „Czary" i „Palące". 

Często się zdarza, że w pro­
gramie, złożonym z obrazu no­
wego I wznowionego — „gwoź­
dziem" jest wznowienie. 

Tak właśnie jest 1 tutaj. 
Glorja Swanson („Kobieta 

czy lalka?") zmieniła nazwisko i 
wytwórnię, ale została tą samą, 
jaką znaliśmy ją dawniej — ak­
torką, która ma wiele rywalek 
(zwłaszcza wśród najmłodszej ge 
neracji „gwiazd"), ale która ma 
swoje niezaprzeczone zalety: eg 
zotyczną urodę (albo brzydotę 
— jak kto woli) i kinowy tempe 
rament. 

Rola w „Kobiecie czy lalce?" 
zaspakaja w pewnej mierze am 
blcje aktorskie Glorji, lubiącej 
różnorodność w wyborze boha­
terek. 

Tutaj znajduje ją, dzięki po­
mysłowemu scenarjuszowi gdzie 
pokazują nam życie tej samej ko 
biety w dwóch wersjach. 

„Ulubienica Paryża" robi do­
datnie wrażenie dzięki umiaro­
wi realizacji i szczęśliwemu do­
borowi wykonawców ról czoło­
wych, jakkolwiek żaden z nich 
nie należy do gwiazd o świato­
wej sławie, 

najtrudniejszy 
Bez namysłu 
historję, która 
przed dwudziestu laty 
dynie: 

„Zdarzało się wówczas nie­
omal co tydzień w przeciągu 
pewnego czasu, że 

wylatywał w powietrze 
dom lub willa któregoś z boga­
tych przemysłowców Londynu. 
Przyczyny wybuchu pozostawa­
ły niedocieczone, nie dawało się 
odkryć najmniejszego śladu, pro 
wadzącego do wytropienia tych 
powtarzających się eksplozyj. 
Jedno tylko było pewne: nie po 
wstawały z nieostrożności. 

— Pewnego dnia z powodu 
jakiegoś zajęcia służbowego wy 
padła mi droga do zachodniej 
części Londynu. Idąc, musiałem 
minąć dom przemysłowca Ca-
vendisha, człowieka nieżonate­
go, słynącego nietylko ze swego 
majątku, lecz także z popiera­
nia każdego wynalazcy, który 
się do niego zgłaszał. Przecho­
dząc obok bramy ogrodu, zau­
ważyłem młodego człowieka, 
opuszczającego dom Caven-
dishą . . . . . . . . 

w niesłychanym pośpiechu, 
poczem wskoczył do czekające­
go nań pojazdu. Nieokreślone 
uczucie nakazało mi udać się 
wślad za nim, lecz nie dojecha­
łem jeszcze do następnego rogu, 
gdy słyszeć się dał wybuch i 
dom Cavendisha runął I rozsy­
pał się w gruzy. Śledzony prze­
ze mnie osobnik był istotnie 
sprawcą obecnego zamachu i 
wszystkich poprzednich. Zwał 
się Perey Weelpole I w ten nie­
samowity i bestialski sposób 
pozbywał się swoich wierzy­
cieli. 

Został stracony 
pół roku później. 

W ciągu tego opowiadania in 
spektora zeszliśmy brudnemi 
schodami do długiego, wilgotne­
go korytarza, prowadzącego do 
żelaznych drzwi, nie zaopatrzo­
nych żadnym numerem ani na­
pisem. Otworzono je wielkim 
kluczem z niesamowitym zgrzy 
tem i znaleźliśmy się w pomiesz 
czeniach kryminalistycznego 
muzeum. Trudno bez grozy pi­
sać o wszystkich okropnościach 
które się tam znajdują. Widok 
ich ściera w proch najbardziej 
wytrzymałe, nawet żelazne ner­
wy. 

Zwraca uwagę przedewszyst­
kiem kolekcja 

narzędzi mordu 
najróżnorodniejszego gatunku i 
wielkości, a więc: sztylety, no­
że, rewolwery, kastety, nie­
jednokrotnie jeszcze noszące 
ślady krwi, wieczyste dowody 
czynów ohydnych 1 nieludzkich. 
W oszklonych szafach spoczy­
wają na półkach narzędzia wła­
mywaczy, peruki, fałszywe bro­
dy, sztuczne nogi, ciemne okuła 
ry, farby do zmieniana cery i t. 
p. Każdy z tych przedmiotów 
głosi o czynach bezprawia, któ­
re wytrąciły sprawców ich z po 
śród ogółu społeczeństwa. 

Wkońcu towarzysz mój zwró 
cił moją uwagę na długą półkę 
mieszczącą 

maski pośmiertne 
skazańców, ulepione z brudnej 
gliny. Patrzą na zwiedzającego 
ślepe oczy, w męce wykrzywio­
ne rysy, ohydne twarze, podno­
sząc grozę do kulminacyjnego 
punktu. 

Oddycha się swobodniej do­
piero po opuszczeniu tego strasz 
nego miejsca i chętnie zapom­
niałoby się o nim, gdyby zaoom 
nieć ie było można. 

budowy 
nowego szpitala, 

następnie zbudował lecznice, 
dla dotkniętych gruźlicą d.neci 
i wydał w krótkim czasie na te 
wszystkie dobroczynne ur/ą* 
dzenia około sto tysięcy funtów 
szterlingów (t. j . przeszło 

4 miljony złotych.) 
Nagle dnia pewnego przy­

była do Norwig komisja poli­
cyjna i zaprosiła burmistrza na 
jakąś tajną konferencję. Wtem 
gruchnęła po całem miasteczku 
wieść, iż tajemniczy dobroczvń» 
ca 1 fundator jest 

groźnym przestępcą, 
znanym pod nazwą Kid John 1 
budzącym postrach a jednocześ 
nie szacunek w całym świecie 
bandyckim Londynu. Okradał 
fn przeważnie wiele stołeczn. 
miljonerów, a łupy z nich po­
chodzące Kid John przeznaczał 
całkowicie na biednych. 

Tymczasem rozpoczęte za 
te pieniądze w Norwig budow­
le były oddawna gotowe I oto 
powstało pytanie, — co począć 
z temi budynkami. Zwrócono 
się tedy do osób poszkodowa­
nych w rozmaitych czasach 
przez tego szlachetnego złodrie 
ja i ci po większej części zgo­
dzili się zabrane u nich przymu 
sowo pieniądze 

zaofiarować dobrowolnie 
na oele, które dawno już K d 
John uznał jako tego godne. 

Sam Palmer został wówczas 
zaaresztowany i postawiany 
przed sąd, który uznając mimo 
wszystko jego współczucie dla 
biednych, skazał go tylko na 6 
miesięcy więzienia, mimo iż 
suma zrabowanych pleiiiędzy, 
którą zdołano mu dowieść — 
przewyższała ogółem 

S miljonów złotych. 
Po wypuszczeniu go z wię­

zienia dostał on posadę u jakie­
goś bogatego kupca i prowadził 
się tam bez zarzutu aź do samej 
śmierci. 

IM Bill 
Zapasy okrętów 

oceanicznych. 
Wielkie parowce transatlan 

tyckie wyprawiając się z portu 
macierzystego, zaopatrują się 
nietylko w znaczne 

zapasy paliwa, 
ale ponadto zaopatrują swoją 
spiżarnię w tak olbrzymie za* 
pa6y żywności, że możnaby )« 
nazwać żołądkiem morskiego 
potwora. 

Dla przykładu warto przy­
toczyć ilość artykułów spożyw­
czych, w jakie głośny parów ec 
niemiecki „Bremen", który, lak 
wiadomo, przebył w rekordo­
wym czasie drogę z Europy do 
Ameryki, musi być zaopatrzony 
na każdorazowy raid Brema—. 
Nowy Jork—Brema. 

Lista tych prowiantów przed* 
stawia się 

imponująco 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
podróż „Bremen'u" w obie 
strony trwa około 10 dni. 

Oto dokładny spis zawarto­
ści spiżarni tego olbrzyma: Mię­
sa, wędlin i pasztetów około 

985 centnarów, 
ryb 380 c, drobiu 350 c., chle­
ba 80 c., mąki, z której wypie­
kają na statku w specjalnie u-
rządzonych piecach elektrycz' 
nych różne ciasta. Mleka 

17 tysięcy litrów, 
śmietanki 2 tys., masła 140 c, 
40 c, wina 15 tysięcy butelek 

tyleż wody mineralnej, 300 
hektolitrów piwa, 18 tys. cygar 
i 120 tys. papierosów. Kawy 
wychodzi około 43 c, herbaty 
zaś 3 c, a czekolady 1 kakao 
6 c. 

Inne duże pasażerskie trans 
oceaniczne parowce, odbywa­
jące tę drogę od 12 do 16 dni, 
muszą robić 

jeszcze większe zapasy. 
Gdy przejdzie bowiem pierw­
sze przykre nieraz wrażenie, a 
pogoda sprzyja, pasażerowie na 
bierają wilczego apetytu, który 
się z każdym dniem podróż? 
wzmaga. 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Ciekawe są ostatnie dane cy 
frowe wydziału przemysłowego 
magistratu, dotyczące przemy­
słu przewozowego. I tak np. do 
chwili ob< -j zarejestrowało 
się 4208 wo. ..,ców przy wozach 
ciężarowych, 2017 dorożkarzy, 
950 osób posługujących się wóz­
kami ręcznemi, 3118 woźniców 
furmanek jednokonnych, 1.023 
parokonnych i 29 wozów wiel­
kich do przewożenia mebli. W 
porównaniu z wynikiem rejestra 
cji w 1928 r., spadła poważnie li 
czba dorożkarzy, natomiast licz 
ba wozów konnych nie wykazu­
je wielkich zmian. Rozwój komu 
nikacji samochodowej zlikwido­
wał natomiast niemal doszczęt­
nie zawód stangretów powozo­
wych, do chwili obecnej bowiem 
zarejestrowano jednego. Rower 
natomiast jako środek lokomo­
cji robi stałe postępy. Obecnie 
w Warszawie jest 12.614 rowe­
rzystów. 

• • # 
W parku im. Paderewskiego 

odbyła się miła uroczystość dzie 
cięca. Było to zakończenie miej 
skich półkolonij letnich, prowa 
dzonych przez wydział oświaty 
i kultury przy współudziale Li­
gi szkolnej przeciwgruźliczej i 
Komisji opieki rady szkolnej m. 
Warszawy. Na progratn złożyła 
się defilada dziatwy z półkolo­
nij, chór dziecięcy, ćwiczenia i 
zawody oraz pomysłowe rozryw 
ki na stawie. W ciągu lata bie­
żącego półkolonje Istniały na 32 
placach I boiskach Warszawy i 
roztaczały swą opiekę nad 20 ty 
sięcy dziatwy, zmuszonej spę­
dzać wakacje w murach stoli­
cy. 

• * • 
Ułożone w ostatnim.roku as­

faltowe jezdnie walcowane wy­
trzymały w r. b. doniosłą próbę 
gdyż podczas silnych mrozów u-
biegłej zimy wykftcaH całkowi­
tą odporność. Popękały one w 
niewielu miejscach. Rysy te zni­
kły bardzo szybko po nastaniu 
cieplejszej pogody pod wpływem 
ruchu kołowego. Większe uszko 
dzenla odnotowano na asfaltach 
prasowanych, ułożonych w r. 
1925. Ten rodzaj asialtu.pje bę­
dzie więcej 'stosowany. Magi­
strat będzie w latach następ­
nych układać jedynie dwa ga­
tunki asfaltu: walcowany i twar 
dolany. Obecnie wydział techni 
czny opracował już przyszłorocz 
ny program prac brukarskich. 

• • • 
Frekwencja na plażach mief-

ikich znacznie wzrosła. Napływ 
publiczności jest tak wielki, że 
daje się odczuwać brak szafek 
do ubrań. 

• • • 
Stan bezpieczeństwa na let­

niskach podmiejskich w sezonie 

tegorocznym uległ poważnej 
zmianie na lepsze. Coraz mniej 
kradzieży i włamań, a to dzięki 
wzmocnieniu posterunków poli­
cyjnych. Umożliwia to zwięk­
szenie patroli pieszych i kon­
nych, które objeżdżając stale te­
reny letniskowe wyłapują wszel 
kiego rodzaju włóczęgów. Letni 
cy też wykazują więcej ostroż­
ności. 

Śmiertelny cios w głowę. 
Krwawa bójka nieletnich wyrostków. 

Z Kielc donoszą: 
Wieś Pieczonóg, gm. Pałecz-. 

niec , pow. miechowskiego, by­
ła widownią krwawej bójki mię 
dzy wyrostkami, która 

zakończyła się śmiercią 
jednego z nich t ciężkiem pora­
nieniem drugiego. 

Z niewiadomych przyczyn 
między: Wincentym Kruzerzem 
lat 20 i Wincentym Bździną, 
lat 17, z jednej, a Mieczysła­

wem Chmlelarskim, lat 14 ł bra 
tem jego 13-letnim Bolesławem 
z drugiej strony wynikła bójka, 
podczas której, od uderzenia 
kołkiem w głowę, został na 
miejscu zabity Chmielarski. 

Brat jego Bolesław został 
ciężko ranny. 

Na miejsce krwawej bójki 
zjechały władze policyjne, któ-
ree rozpoczęły śledztwo. 

KRATECZKL 

Amator delikatnych potrawek. 
Przygoda Antosia w kurniku. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych wenery­

cznych I mocaoptciowycb. 
Leczenie sztucznem słońcem eer-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel 28-98 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań 

Czy mv nie zamało uwagi 
poświęcamy życiu zwierząt? 
Łodzianie tak są zajęci baweł­
ną, przędzą 1 kursem dolara, 
że zupełnie nie interesują się 
tak pożytecznemi stworzenia­
mi, jak np. kurki czy gołębie, 
chociaż zajęcie się ptactwem 
domowem znakomicie koi ner­
wy. 

Szczególnie warto hodować 
kurczaki. Ileż z nich mamy 
pożytku! Jaja na twardo 1 na 
miękko, jajecznica (z kiełbasą 
lub bez), rosół, kurczęta po 
wiedeńsku i po polsku, potraw 
ka z kurczątka z ryżem dla lu­
dzi o słabowitym żołądku, sło­
wem mnóstwo nieocenionych 
rozkoszy kulinarnych, a za to 
wszystko — nic, nawet naj­
lżejszego zainteresowania się 
ich losem. 

A kury wymagają opieki. 
Któż pomyślał o 8-0 godzin­
nym dniu pracy np. dla kur 
Niktl zaniedbaliśmy te nasze 
żywicielki, które mogą lada 
dnia zbuntować się i ogłosić 
strajk! 

— Żądamy 8-godzinnego 
dnia znoszenia jajek — wysta 
wią swe żądania na piśmie kur 
ki i kogutki — w niedziele 
święta nie wolno nas zarzynać, 
nie chcemy. bv nas faszerowa 
no cielecemi wątróbkami, a tyl 
ko-gęsieml. gdyż nadziewanie 
nas cielęciną obraża nasza god 
ność, nie będziemy znosić wię 
cej Jaj. niż tylko 3 tygodniowo, 
chyba, że ludzie zapłacą nam 
za godziny nadetatowe Itd. 

Ale cóż. kiedy dorośli wcale 
się na kurach nie znają. 

ANTOŚ W KURNIKU. 
Miłośnikiem kur był Jednak 

Antoni Szafarz, łat 24, mający 
jeśli nie stałe, to przynajmniej 
przeważne miejsce zamieszka­
nia: więzienie. 

Antoś. przyznajmy to szcze­
rze. bvł z zawodu złodziejem. 
A wiadomo przecie -— tłuma­
czył się on — że żadna praca 
nie hańbi. Antoś był złodzie­
jem nietyjko z zawodu, ale I z 
powołania. 

Bez kradzieży nie mógł żyć. 
Co go wypuszczono z więzie­
nia, to po paru dniach znowu 
doń wracał, był więc w sfe­
rach więziennych gościem sta­

łym, dobrze znanym i dość lu­
bianym, jako że zachowywał 
się spokojnie. Antosiowi bo­
wiem było wszystko Jedno. 
Czy niema co jeść na wolności, 
czy ma co jeść w więzieniu — 
to dla niego „ganc pomadę", 

jak mawiał. 
I gdy w marcu rb. Szafarzo­

wi otworzono szeroko bramę 
więzienia, znalazł się on w po­
łożeniu dość głupiem. Co ze 
sobą zrobić? rozmyślał. Ano, 
to co zwykle, odpowiedział so­
bie po chwili namysłu. 

Nie będziemy ślę zajmowali 
tem wszystkiem, co Antoś ro­
bił od marca do maja, faktem 
jest Jednak, że wypłynął on na 
powierzchnię znowu 6 maja. a 
wiec równo w miesiąc po ostat 
niem odzyskaniu wolności. 

Faktem również Jest, że w 
dniu tym Antoś przechodził u-
licą Juljusza 1 przechodząc ko­
ło domu oznaczonego nr. 36 
zajrzał do podwórka. Na po­
dwórku tym Szafarz, jako że 
bvł chłopak spostrzegawczy, 
dostrzegł komórkę, z której 
dolatywały go miłe odgłosy ku 
rzej pogawędki. 

Była godzina 12 w południe. 
Antoś chciałby zjeść jajeczko 
na miękko i postanowił tedy 
zawrzeć z kurami bliższa zna­
jomość. Wszedł tedy na po­
dwórze i żt>Hźyf się do komór­
ki. Była ona zamknięta, ale 
dla Antosia nie przedstawiało 
to specjalnej przeszkody. Prze 
zorny był bowiem i zaopatrzo­
ny był na wszelki wypadek w 
mały, żelazny łom. zapomocą 
którego usunął niezbyt mocną 
zasuwę kurnika i dostał się do 
jego wnętrza. Kury były ździ 
wionę. 

• Co to za obcy gość — py­
tały jedna drugiej i to pytały 
tak głośno, że lekkie wrzaski 
swych pupilek usłyszała ich 
prawa właścicielka Marja Pa­
włowska. Kobieta to jest do­
myślna i wyjrzawszy oknem 
stwierdziła, że drzwi komórki 
są otwarte. Wobec takiego 
stanu rzeczy wezwała ona do 
pomocy swego 15-Ietniego syn 
ka Czesia i sąsiadkę, Józefę 
Stajnert, zaczem rzuciła się 
wraz z niemi w stronę komo­
ry. A biedny Antoś akurat za­
mierzał wyjść z workiem peł­

nym kur, gdy sąsiadki go o-
padły, niczem osy. W obawie 
o twarz i oczy Arftoś zrezygno 
wał z oporu i pozwolił kobie­
tom doprowadzić się do rąk 
przodownika Antoniego Bana-
siewicza, który swego imien­
nika sprowadził do komisaria­
tu, uwiecznił w protokóle a w 
dniu onegdajszym przedstawił 
w Sądzie Grodzkim sędziemu 
Thumowi. 

Antoś na rozprawie do winy 
przyznał się i przyrzekł, że 
więcej kraść nie będzie. Czy 
sędzia Thum zapewnieniu te­
mu-uwierzył, nie jest nam wia-
domem, wiadomem nam jest 
natomiast, że skazał go na 1 
rok 1 6 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckł. 

Matka z t rojgiem dzieci 

spłonęła żywcem 
w wieśniaczej chacie. 

Z Kielc donoszą: 
W czasie ostatniej burzy, ja 

ka nawiedziła województwo kie 
leckie, we wsi Czarna - Glina, 
powiatu opatowskiego w nocy, 
gdy mieszkańcy wioski pogrą­
żeni byli w głębokim śnie 

uderzy! piorun 
w dom mieszkalny Pawła Góry 

Słomą kryty dach w jednej 
chwili stanął w płomieniach. 
Ogień przerzucił się momental­
nie na zabudowania gospodar­
skie, tak, że po chwili całe o-
bejście Góry stanęło w ogniu. 

Zbudzeni ze snu mieszkań­
cy, śród płaczu i zawodzeń 

dzieci jęli ratować skromny 
dobytek chaty, 

Niestety, żona gospodarza, 
29 - letnia Bronisława Górowa 

oraz troje dzieci 
nie zdążyli już opuścić płoną* 
cego domu. 

Z trzaskiem runął dach, 
grzebiąc pod swemi zwęglone* 
mi wiązaniami matkę i dzieci. 

Zagroda Góry spłonęła do* 
szczętnie. Straty materjalns 
wynoszą 3.800 złotych. Tra­
giczna śmierć Górowej wraz z 
dziećmi wywołała w całej oko­
licy wstrząsające wrażenie. 

Zachwyt rodaków z za kordonu. 
Z Poznania donoszą: 
Do Poznania przybyła celem 

zwiedzenia PWK wycieczka Po 
leków z Czerniowic (Rumunja) 
w liczbie 

47 osób, 
zorganizowana przez Macierz 
Szkolną w Czerniowcach. O go 
dżinie 10 m. 30 rano dyr. Szczur 
kiewicz powitał wycieczkę z ra 
mienia dyrekcji PWK, podkreś­
lając radość z tego, że Polacy z 
Rumunji, mimo, że są od Ojczy 
zny oddzieleni granicą. Polskę 
kochają prawdziwie. Następnie 
p dyr. Szczurkiewicz zauważył 
że Powszechna Wystawa Krajo 

wa da im możność przekonania 
się o wielkości Polski, o jej 

potędze i pokojowoścl. 
„Naród — zakończył p. dyr. 

Szczurkiewicz, — który w 10 
lat pracy nominalnej, a w 5 lat 
faktycznej, zbudował tak potęż­
ne dzieło, jak PWK śmiało może 
spoglądać w swoją przyszłość i 
pewnym może być swoich losów 

Po powitaniu w westybulu 
wycieczka którą opiekuje się Ku 
ratorjum Szkolne, udała się na 
odpoczynek, a o godz. 12 m. 30 
rozpoczyna zwiedzanie Wysta-
wy. Wycieczka zabawi w Pozn/ 
nlu przez 3 dni. 

i „ n r w • n - H u m i 
Niedomagania komunikacji podmiejskie!. 

Łódź, 17 sierpnia. Od jedne­
go z czytelników otrzymujemy 
następujące uwagi. Tramwaje 
dojazdowe Łódź — Ruda — 
Tuszyn będące jedyną komuni­
kacją do letnisk podmiejskich 
w Rudzie, Modlicy, Poddębi-
nlfc.;' Wschodniej Góry i t. p., 
szwankują w najokropniejszy 
sposób. 

Pomijając już sprawę bileto­
wą, poruszyć należy kwestję 
samej komunikacji. Otóż na 
przystanku w Rudzie istnieje 
weksel, który śmiało nazwać 
można „fatalnym", powoduje 
on bowiem codziennie niemal 

wykolejenie pociągów 
zdążających do Tuszyna i zpo-
wrotem. Wykolejenie, zwane 
przez kolejki dojazdowe „ba­
gatelką" powoduje zazwyczaj 
dwugodzinną „ty lko" przerwę 
w komunikacji. 

Nad usunięciem zatoru pra­
cuje się intensywnie: biegani­
na, krzyki, nawoływania, 
dzwonie.iie do remizy o przy­
słanie pociągów nadetatowych 
czynią iście piekło. Kiedy 
wreszcie po godzinie zjawi się 
ów zapasowy pociąg następu­
je męcząca wędrówka pasaże­
rów. 

Kiedy, po godzinie postoju 
pasażerowie ulokują się w wa­
gonach, zjawia się urzędnik i 
pada nowe rozporządzenie: 
„Ten pociąg zostaje, proszę się 
przesiadać do następnego". 

Łodzianie złorzecząc prze­
siadają się raz drugł i trzeci 
nawet, bo* przecież do miasta 
dostać się trzeba. 

Niespodzianki z wykoleje­
niami wydarzają się, jak już 
zaznaczyliśmy niemal codzien­
nie, czyli że jadąc do Tuszy­
na (odległość 17-kilometrowa) 
trzeba być w każdym bądź ra­
zie przygotowanym na dwu I 
półgodzinną jazdę. 

Zarząd kolejek dojazdowych 
usunąwszy wagon wykolejony 
z pomocą lewarów, zapomina 
o wypadku i uważa, że prze­
szkoda usunięta została w zu­
pełności. A tu po godzinie mo­
że nastąpić 

nowe wykolejenie. 
Miast tracić czas na częste 

usuwanie wykolejonych pocią­
gów, należałoby ów „fatalny" 
weksel naprawić względnie 
usunąć zupełnie. 

Innem niedomaganiem 
przystanki tak zwane 

„na żądanie". 

Widnieje np. tabliczka z napi­
sem przystanek. Myl i się jed­
nak ten kto stanie przy takim 
slupie. Motorniczy pociągu 
nie zatrzyma. Później dopiero 
„pechowy łodzianin" dowiadu­
je się od znajomych, że to przy 
stanek „na żądanie", tylko to 
niezbędnego napisu niema. 

Szwankuje też sprawa obslu 
gl kolejek dojazdowych. 

są 

Dr. H E L L E R 
powrócił. 
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Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wiec*, 
w nledz. 11 — 2 po pot. Panie 4 — 5. 
dlaniezamoź. CENY LECZNIC 

WASINSKI STANISŁAW 
zamieszkały przy ul. Srebrne; 13 
zgubił książeczkę wojskową wv-
daną przez P K. U. — Łódź. 

STOŁOWY, Jasną syplalkę, maszynę 
Singera sprzedam tanio. Piotrkowska 
261 m. 5. 

SUCHA piwnica o trzech oknach za­
raz do wynajęcia. Wiadomość u wła­
ściciela. Zamenhofa 36. 
DO WYNAJĘCIA piekarnia 1 piwiar­
nia w zupełnym porządku. Konstan­
tynów, Łaska Nr. 13, Leśniewski. 1 

LEON FRAPIE. 

Po sprzeczce poważniejszej, 
niż zwykle, lecz jak zwykle nie­
uzasadnionej, wyjechała do mat 
ki do TrouviIle, zostawiając mę­
ża w Paryżu. 

Zwykłe ludzkie słabostki. 
Małżonkowie przeżywali właś­
nie najpiękniejszy okres swego 
*ycia. Aleksander miał lat trzy­
dzieści osiem, był paryżaninem 
Uprzejmego usposobienia, czło­
wiekiem szlachetnym, dość za­
możnym, by zabezpieczyć kom­
fort swemu domowi; Zuzanna, 
w wieku lat trzydzieści, subtel­
na J finezyjna Normandka, znaj­
dowała się w pełni swego roz­
kwitu. 

Zdawało się jednak — pomi­
mo wszystko—że po dziesięciu 
•Stach zgodnego pożycia znudzi 
{' się sobie wzajem. Znali się 
inż za dobrze i przyzwyczaili się 
?anadto do wzajemnych zalet, 
Tytowali się z powodu drob­
nych ułomności, właściwych 
każdemu z nich, a zwłaszcza 
Przestali cenić łączące Ich daw­
nej uczucia. 

• • • 
W trzy dni po przyjeździe 

"o Trouville Zuzanna z książką 
it ręce siedziała na plaży, pra­
wie Dustci ieszcze w maju, gdy 

ukazał się jakiś pan, skierował 
się ku niej, ukłonił sie^Jecz w 
tejże chwili zaczął się tłuma­
czyć: 

— Przepraszam panią, wzią 
łem ją za jedną z moich znajo­
mych. Lecz może mieszka pani 
w Trouville i zechce mi pani u-
dzielić pewnych iniormacyj. 

Nieznajomy był młody, ele­
gancki, okazywał tyle dystyngo 
wanej swobody obejścia, że 
trudno było odprawić go, nie o-
kazując się niegrzeczną. 

— Matka moja mieszka tu­
taj stale... 

— Może pani pozwoli... 
Przedstawił się jej: Leopold 

Victorin, architekt z Paryża, 
zaproszony do sporządzenia pla 
nu willi. Usiadł na piasku i roz 
począł opowiadanie o pewnem 
obywatelstwie tutejszem, któ­
rzy mieli olśniewającej urody 
córkę, podobną do Zuzanny. 

Zuzanna niezbyt długo słu­
chała nieoczekiwanej przemo­
wy nieznajomego i powstała, 
śpiesząc się do domu. Ale była 
zła na męża i zaczynała się nu­
dzić. To też, gdy dnia następ­
nego spotkała Leopolda Victo-
rin na tem samem miejscu, u* 
kłon jej w odpowiedzi na jego 
powitanie był na tyle uprzejmy, 
że upoważni! go do zajęcia miej 
sca przy nie) ^starania się o jej 
wztflędy. 

Domyślał się, że Zuzanna po 
zbawiona była należnego jej u-
wielbienia i — jak mówił — za­
grożona naruszeniem jej pięk­
ności. 0, dotąd był to cień tyl­
ko, drapieżny szpon melancho-
Iji, lecz był czas najwyższy, by 
szczery kult oddanego wielbicie 
la zachował tej urodę od przy­
ciemnienia jej blasku. 

Na temat ten, zrazu poru­
szony ze zręczną ostrożnością, 
ciągnęły się ich codzienne roz­
mowy, aż wreszcie przystąpił 
do otwartego zalecania się. 

Zuzanna zaś, objawiwszy 
pierwotnie, że jest zamężna, na 
razie odpierała wszelkie zbyt 
uprzejme słówka, lecz wreszcie 
przyznała się, że żyje w separa­
cji z mężem, w oczekiwaniu roz 
wodu. 

Wówczas Victorin, grając 
odwieczną komedję, zaklinał ją 
o wysłuchanie jego namiętnych 
pragnień, obiecując jej ulegali-
zowanie stosunku, skoro tylko 
pozwolą na to warunki. Lecz 
po co różniczkować szczęście, 
gdy uchwycić je można w tajem 
nicy, zupełnie bezpiecznie? 

Zuzanna słuchała tej śpiew­
ki bez przykrości, lecz nie po­
zwalała mu na nic. Jeszcze nie 
była pewna, czy przestała ko­
chać męża, nie poddawała się 
zresztą namowom, dlatego, że 
w gruncie rzeczy posiadała od-
oorna uczciwość. 

Dość, że po dwóch tygod 
nlach, uwodziciel był zmuszony 
powrócić do Paryża, nie osiąg­
nąwszy oczekiwanego zwycię­
stwa. Imając się ostatecznego 
środka, odegrał scenę „zapozna 
nych uczuć,' które obraziła" i o-
biecał, że nie wróci, aż go za-
wezwie. • * • 

Po jego wyjeździe, nuda opa 
nowała Zuzannę. Zabrakło jej 
stałego uwielbienia, a ponadto 
czuła się rozczarowana w sto­
sunku do męża, który dotąd nie 
odezwał się do niej wcale; wy­
jeżdżając, przypuszczała, że za­
raz napisze i zawezwie ją zpo-
wrotem. 

Po kilku dniach namysłu 1 
gorzkiej samotności, przyszła 
do przekonania, że jedynie Vic-
torin kochał ją szczerze i po­
równawczo więcej był wart od 
jej męża. 

Zdecydowała się wreszcie na 
napisanie dwóch krótkich l i ­
stów. Jeden z nich, przezna­
czony dla męża, brzmiał: „Nie 
próbuj więcej zobaczyć się ze 
mną. Wszystko skończone po­
między nami". Drugi, zwróco­
ny do Victorin'a głosił: „Pojed­
nanie pożądane". 

Jednakże, już po złożeniu 
papierów i zaadresowaniu ko­
pert, zwlekała jeszcze, z biją-
cem sercem, przejęta ostatnim1 

skrupułem, ostatnią nadzieją, do 
której przyznać się wstydziła: 
Była to godzina poczty, może 
listonosz przyniesie jej list od 
męża? 

Gdy zjawił się, przynosząc 
same tylko dzienniki, postano­
wienie jej zapadło raptownie: 
szybko wsunęła papiery do ko­
pert 1 wręczyła je listonoszo­
wi. 

Po jego odejściu zadrżała, 
dotknięta niepokojem raczej, a 
nie zadowoleniem. Zmrużyła o 
czy, przypomniała sobie własny 
odruch gorączkowego pośpie­
chu i uświadomiła sobie, że po­
mylić się musiała: wysłała mę­
żowi obietnicę pojednania, a 
Victorin'owi słowa ostatecznego 
zerwania. 

Czy istotnie straciła głowę? 
A może był to odruch Opatrz­
ności, odruch honoru, który po­
kierował jej ręką. 

Mąż jej przybył nazajutrz, 
lecz nie rzucili się sobie w obję­
cia, Aleksander pragnął tego, 
lecz Zuzanna, chłodna i sztyw­
na, postanowił sobie, że prze­
błagać ją musi. 

Za całe błaganie rzekł jej, 
zwracając ku niej piękne, szcze 
re, pełne uczucia oblicze: 

— Wybacz mi, droga moja, 
potrzeba mi było twej nieobec­
ności, aby się przekonać, że po­
siadacz stokroć więcej uroku odj 
innych kobiet. Po dwóch dniach. 

byłem tak nieszczęśliwy bez 
ciebie, że postanowiłem pora­
dzić się dobrego przyjaciela, 
znawcy kobiet. A ten zacny 
Leopold Victorin kazał mi cze­
kać cierpliwie. I czy nie miał 
słuszności? 

Zuzanna omal nie zemdlała. 
W jakąż to przepaść stoczyć się 
miała! Jakimż łotrem niegodzi­
wym był ten Victorin, co udzie­
liwszy przyjacielowi zdradziec­
kich rad, wsiadł do pociągu i po 
jechał, by ukraść mu żonęl 

Mąż jej mówił dalej: 
— Oczekiwanie nie zmniej­

szało mego bólu. Zwierzyłem 
się więc drugiemu swemu przy­
jacielowi, Bringefowi, który od 
wzajemni! mi się wypowiedze­
niem własnej niedoli. Jest to 
człowiek, któremu się w życiu 
nie powodzi. Znowu miał szan 
se zrobienia dobrego interesu, 
lecz brakło mu pieniędzy na 
kaucję. I wyobraź sobie — za­
jęło mi to sporo czasu, by skry­
cie — jak zdrajca, co korzysta 
z cudzego zwierzenia — wyło­
żyć tę kaucję za biedaka Brin-
genta, któremu się teraz pow!e« 
dzie, mam nadzieję 

Zuzatina, w umyśle które) 
mignęło błyskawiczne porówna 
nie, upadła w objęcia męża, jak* 
by b-Waiąc o łaskę! 

Tłum. L. M. 
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Osobliwi zwolennicy straży pożarnej. 
\2 Warszawy dnoszą: • 

Do warszawskiego sądu ape 
facyinego wnlvnęła niezwykła 
sprawa 

dwu podpalaczy, 
Stefana Kowalika, lat 16 1 Pa­
wła Klimka, lat 17, ze wsi Sta­
nisławów gm. Piaski. 

f W gminie tej poczęły się sze 
rzvć pożary, wybuchające tu i 
tam w tajemniczych okolicz­
nościach. 

\ To spłonęła Jakaś stodoła, 
stojąca w polu. to znów spichrz 
odludny, a wreszcie nawet po­
czął pojawiać się ogień 
w zabudowaniach gospodar­

skich. 
Policja, przeprowadzająca 

za każdym razem drobiazgo­
we dochodzenia, 

była bezsilna. 
Wreszcie gmina uchwaliła 

wyznaczyć nagrodę za ujęcie 
tajemniczego podpalacza, ro­
zumiano bowiem, że pożary po 
chodzą z jednej i tej samej ręki. 

Ogłoszono. Iż ten. kto przy­
czyni się do ujęcia zbrodniarza 
otrzyma 

tysiąc złotych gotówką. 
, 'Jakoż poskutkowało. Następ 
ngo zaraz dnia do wójta gminy 
zgłosił się siedemnastoletni Pa 
weł Klimek, wskazując na swe 
zó młodszego kolegę, Stefana 
Kowalika, jako na sprawcę po­
żarów w okolicy, 

Kowalika natychmiast aresz 
towano i poddano go badaniu. 
Wyrostek, dowiedziawszy się. 
że wydał go Klimek, rozpłakał 
«ię 1 zawołał: 

— On przecież sam mnie 
do tego namawiał! 

Wedle relacji Klimka, chłop­
cy przepadali za widokiem o-
chotniczej straży ogniowej w 
trakcie akcji ratunkowej. Ma­
rzyli o dostaniu się do straży 
ochotniczej,' lecz nie przyjęto 
ich z powodu nleletnioścł. 

Mimo to jednak stawiali się 
na każdy alarm 1 okazywali 

gorliwa pomoc 
w akcji ratunkowej. 

Te upodobania skłoniły ich 
do zbrodniczych ekscesów. 
Podkładali ogień, by następnie 
móc się napatrzeć na szalejący 
żywioł i wysiłki strażaków. 

Kowalik dowodził, że uległ 
namowom Klimka, ten bowiem 
wytłumaczył mu, że przy po­

żarach będzie się mógł odzna­
czyć i prędzej i iit*l l**"*! 
przyjmą go do straży ognio­

wej. 
W wyniku Kowalik i Klimek 

stanęli przed sądem okręgo­
wym. 

Klimek do winy się nie przy 
znawał dowodząc, że Kowalik 
wciąga go przez zemstę za wy 

danie. Kowalik natomiast po­
twierdził swe uprzednie zezna 
nia. 

Sad okręgowy skazał Klim­
ka na 3 lata. a Kowalika na 2 
lata więzienia. 

Obrona skazanych odwołała 
się do sądu apelacyjnego, 
gdzie niebawem sprawa ta 
znajdzie się na wokandzje. 

Walka z rozpusta w stolicy] 
Dziesięć domów występku opieczętowano. 

Z Warszawy donoszą: 
Policja obyczajowa prze­

prowadziła na terenie miasta 
wielką obławę likwidacyjną 

na czynne domy schadzek 
z któremi walka w ostatnich 
czasach przybiera pożądane 
rozmiary. 

Działalność tych „instytu-
cyj" dała się już porządnie we 
znaki Warszawie, gdyż przez 
nie najczęściej płynie cały po-

Zbrodnie i tragedje 
wśród emigrantów polskich we Francji. 

Dziennk: francuskie z ostat 
nich podały znowu cały sze 
reg 

kryminalnych zdarzeń 
z kół polskich emigrantów za­
robkowych we Francji. 

I tak z Montepellier donoszą, 
że 26-letni górnik Henryk Krzy 
wda stanie przed sędziami przy 
s.ęg'ymi 

za gwałt i morderstwo 
popełnione na 12-letniej dziew 
czynce. 

Aresztowanego oddano do 
badania w domu obłąkanych, 
wykryto u niego pewne zbocze­
nia do pewnego stopnia ziuniej 
szaiace jego odpowiedzialność. 
Jednakże lekarz sądowy w Mon 
tepellier uznało za zupełnie 
odpowiedzialnego, wobec cze­
go Krzywdzie 

grozi gilotyna. 
Inny znowu osobnik, ozna­

czony również przez pisma pa­
ryskie jako Polak, mianowicie 
Izaak Kubeka, popełniał rabun­
ki przy pomocy narkotyków któ 
remi usypiał swoje ofiary. 

Wykryto go wskutek skargi 
innego Polaka, niejakiego Za­
remby którego Kubeka spotkał 
na ulicy, prosząc o adres Biura 
Posad, a potem zaprosił go do 
kawiarni i nalawszy mu do 
szklanki w chwili jego nieuwagi 
jakiegoś narkotyku, zabrał mu 

257 dolarów 
i 3 tysiące franków. 

wreszcie w miejscowości 
Sancy-les-Provlns emigrantka 
polska, Katarzyna Ślosarek, ra 
niła 

wystrzałem z rewolweru 
swego męża, 24-letniego Jerze 
go Gransarda, a potem sama so 
bie odebrała życie. 

Małżeństwo to trwało zaled 
wie 4 miesiące. Bardzo zazdros 
na Katarzyna Ślosarek, robiła 
ustawiczne wymówki Gransar-
dowi, który wreszcie wyprowa 
dził się do rodziny i wszczął kro 
ki rozwodowe. 

Dnia 14 b. m. wieczorem, kie 
dy powracał do wsi z roboty, 
spotkał się z żoną poza obrę­
bem wsi. Katarzyna prosiła go, 
ażeby podjął z nią napowrót ży 
cie wspólne, a w chwili, kiedy 
Gransard miał już się zgodzić 
na to, zbliżyła się do niego 

Kobieta na księżycu. 
Fantastyczno dzieło filmowe. 

Wiadomą jest rzeczą, że ge-
njalny reżyser Fryderyk Lang 
realizuje swe filmy zawsze z 
wielkim nakładem pracy, 
wznosząc monumentalne bu­
dowle i nie cofając się przed 
niczem, aby filmom swym na­
dawać rozmiary gigantyczne, 
czego dowodem był 

..Metropolis" i „Szpiedzy". 
Do swego najnowszego f i l ­

mu p. t. „Kobieta na księżycu", 
kazał sobie w atelier Ufy zbu­
dować ni mniej ni więcej, ty l ­
ko powierzchnie księżyca. Al­
bowiem olbrzymi okręt napo­
wietrzny, o którym mowa w 
filmie, ląduje na znanym kra-

> terze księżycowym, widocz­
nym nawet już przez teleskop 
średniej siły. Autorka sce­
nariusza Tea Harbou, każe 
swym podróżnikom wylądo­
wać wszakże po tej stronie 
księżyca, która jest zawsze od­
wrócona od ziemi. Tam mają 
się znajdować owe fantastycz­
ne kopalnie złota, na których 
podbój wyruszyli podróżni. 

Zbudowano więc 
księżyc w atelier. 

*~. Jest to dziki kraiobraz gór­

ski. Astronomowie zdołali 
zmierzyć niektóre góry księży 
cowe i ustalili, że sięgają one 
niekiedy wysokości 8.000 mtr. 
Oczywiście, że te olbrzymy 
górskie mogą być w atelier 
przedstawione tylko iluzory­
cznie. Powierzchnia księżyca 
jest pokryta cienką warstwą 
oślepiającego białego piasku, 
na ziemi zgoła nieznanego, po­
nieważ atmosfera nasza jest 
wilgotna i ciężka. Sfabryko­
wanie tego piasku stało się mo­
żliwe dopiero po przezwycię­
żeniu licznych trudności. Jesz­
cze cięższem zadaniem było u-
sypanie go w ten sposób, aby 
czynił wrażenie, że nigdy po 
nim noga ludzka nie stąpała. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że 
nasi podróżni nie spotkali na 
księżycu ani jednego żyjącego 
tworu. Wszystko dookoła nich 
jest martwe i zastygło w bez­
ruchu, trwającym miljony lat. 
Otóż ten właśnie nastrój cał­
kowicie nieziemskiej skamie­
niałości chciał Fryderyk Lang 
odtworzyć w tvm filmie i uda­
ło mu si«* ** «iakomide 
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jak gdyby dla pocałunku Rannego Gransarda, który 
i strzeliła doń z rewolweru a po jednakże mógł jeszcze iść, spot 
tem drugim strzałem odebrała kali żandarmi i odstawili do szpi 
sobie życie. tala. 

Oryginalny dom. 

siew zbrodniczo-złodziejski wiej — Zofji Bujakiewicz, na 
1 deprawujący. Nowowiejskiej — Blimy Gel-

Szczególnie szkodliwie za- bart, na Śniadeckich — Mant 
kłady te odbijały się na zdro- Moszkiewicz i na ul. Solnej - j 
wiu naszej młodzieży, nie mó- Marji lnibrykowskicj na Współ 

i n a ; — Sury Goldman i na Mi-wiąc już o systematycznem ] nci 
przechowywaniu niemeldowa-
nych i nieraz poszukiwanych 
rożnych przestępczyń z pro­
wincji. 

Wynik nocnej obławy jest 
tak wielki, że przypuszczać 
można że na długi czas Warsza 
wa uwolniona została od naj-
główniejszych 

źródeł zarazy i występku. 
Zlikwidowano i opieczęto­

wano ni mniej, ni więcej, tylko 
10 domów, 

rozrzuconych w różnych punk 
tach centrum miasta. 

Na ulicy Marszałkowskiej 
opieczętowano lokal Chany 
Krause, na Wilczej — Felicji 
Kujawskiej, na Pięknej — F!o-
rentyny Płocharczyk, na Nowo 
grodzkiej — Leokadji Kwieciń­
skiej, na Krakowskiem Przed­
mieściu — Wincentyny Filipek 
,i Kazimiery Kicińskiej, na Żńra 

rowskiej — Sali Lcmpe. 
Wszystkie te panie trudniły, 

się utrzymywaniem 
domów rozpusty 

i przez swych licznych agen­
tów wciągały do nicli młodzież 
płci obojga. 

Energiczne wystąpienie po­
licji obyczajowej, i opieczęto­
wanie tych lokali kładzie kres' 
nietylko wstrętnemu procede­
rowi lecz i likwiduje liczne 
awantury, które co noc prawie 
przed bramami tych domów 

odbywały się. 
W czasie obławy policja wy 

legitymowała Cały szereg osób 
— klientów — wśród których 
jest sporo nazwisk arystokra­
tycznych i znanych w Warsza 
wie, co wskazuje, że klientela 
rekrutowała sie z najlepszych 
sfer towarzyskich. 
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Skuteczny pościg policji. 
Kradzież przy ulicy łiauslera nr. 5. 

Łódź, 17. 8. Onegdajszej no 
cy dokonana została kradzież 
mieszkaniowa na sumę kilku ty 
slęcy złotych u kupca Herma­
na Wajntryba, przy ulicy Hau-
slera 5 (teren I komisariatu 
P. P.). 

Poszkodowany stwierdził 
kradzież 

o godzinie 1 w nocy 
i niezwłocznie zaalarmował po 
licję. Godzinny pościg za zło> 
dziejami uwieńczony został po 

myślnym w y n i k i e m . S p r a w c ą 
kradz ieży okazał się niejaki 

W a c ł a w Tygle lsk l , 
notoryczny złodziej , zamieszka 
ł y przy u l icy Konarskiego 5. 
Ujęto go w pewnej „melinie" 
złodziejskiej, gdzie usi łował 
spieniężyć łup. Tygielskiego 
osadzono w areszcie przy l>zę 
dzie Ś ledczym. Skradzione rze 
c z y zwrócono poszkodowane* 
mu. 

Trzy pożary pod Łodzią, 
Nieostrożni włościanie. 

j Łódź, 17. 8. Ubiegłej nocy wy 
Ibuchł pożar w zagrodzie Józefa 

l 11 KLASZTORZE 
świętokradcę chciano ukarać samosądem. 

Łódź, 17 sierpnia. W ubieg­
ły czwartek, w godzinach po­
południowych do klasztoru w 
Łagiewnikach, zakradł się 

przez okno złodziei, 
który obrabował doszczętnie z 
cennych Wot jeden z bocznych 
ołtarzy. 

Zakonnicy spostrzegli wy­
skakującego przez okno świę­
tokradcę 

i wszczęli alarm. 
Posłano po policję. W między 
czasie jednak za uciekającym 
rozpoczęli pościg łodzianie ba­
wiący w lasach łagiewnickich. 

Po dłuższym pościgu święto 
kradcę pochwycono, zdążył on 
Jednak w czasie ucieczki zra­
bowane 

wota porzucić. 
Na pochwyconego złodzieja 

posypały się razv, rozwście­
czonych ludzi. Młody złodz :ej 
wił się z bólu i nieprzytomny 
prawie upadł na ziemię. 

Usiłowano go nawet 
zabić, 

lecz nadbiegająca policja zdo­

łała zapobiec ewentualiemu 
samosądowi. 

Świętokradcę nrzeprowadzo 
no do lokalu posterunku policji 
powiatowej w Łagiewnikach, 
gdzie poddano go dochodzeniu. 

Bezczelnym złodziejem oka­
zał się 17-letni Zygmunt Here-
ciński. bez stałego miejsca za­
mieszkania. Wziętv w krzy­
żowy ogień pytań wskazał 
miejsce, w którem porzucił łup 
wartości 

kilku tysięcy złotych. 
Łup ten faktycznie odnale­

ziono nietknięty i zwrócono 
klasztorowi. 

Świętokradcę, okutego w 
kajdany przewieziono do Ło­
dzi I osadzono w więzieniu 
śledczem przy ulicy Koperni­
ka. 

Jak nas informują Zygmunt 
HerecińskI podejrzany jest o 
dokonanie całego szeregu kra­
dzieży mieszkaniowych. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Jóżwiaka, mieszkańca wsi Ra-
chwałki, gminy Brużyca Wielką 
w powiecie łódzkim. 

we) oiia^y, szerzył &it; niesły­
chanie szybko I w ciągu nie* 
spełna godziny 

zagrodę strawił doszczętnie. 
Spalił się dom mieszkalny, 

stodoła z tegorocznym zbiorem 
zboża, obora i spichrz z narzę­
dziami rolniczeml. Straty wyna 
szą około 15 tysięcy złotych. 

• • • 
We wsi Łęki, gminy WygieJ 

zów, w powiecie łaskim 
spłonęła stodoła 

z tegorocznym sprzętem i obora 
z 5 krowami, stanowiące włas 
ność niejakiego Rychlęwskiego. 
Straty wynoszą 40.000 zł. 

• • • 
We wsi Błoto, gminy Bełdów 

w powiecie łódzkim spaliły się 
ubiegłej nocy zagrody Stanisła 
wa Różyckiego i Stanisława Bu 
dy. Strat spowodowanych przez 
pożar, jak również przyczyny 
jego, narazić nie ustalono. 
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Romantyczny pijah. 
Niezwykły turysta na ..Panieńskiej Skale". 

widoku, Z Ojcowa donoszą: 
W tych dniach liczni wy­

cieczkowicze i letnicy w Ojco­

wy Enfant terrible. 

Chłopczyki — To pan jest stryjem Leonem? 
Przybysz: — A dlaczego o to pytasz, syneczku? 
Chłopczyk: — A bo mamusia mówiła, że po śmierci 

tego skąpca Leona n'c;ego spodziewać się nia można, bo 
nawet tragarzowi nie da kilku grosiy zarobić. 

wie byli świadkami 
który 

mroził krew w żyłach. 
Na jednej z najwyższych 

skał, t. zw. panieńskiej ukazał 
się pięknego południa jakiś 
człowiek, prawie roznegliżowa 
ny i wymachując rękami, to ta­
rzając się na małej przestrzeni 
szczytu skalnego, wzywał po­
mocy Matki Boskiej, f 

Musi być warjat — szeptali 
przechodnie ze zgrozą, a „wa­
rjat" krzyczał: „Matko Boska 
ratuj, bo jak spadnę, to się za­
biję!" 

W przeciągu kilkunastu mi­
nut pod skałą panieńską zebra­
ło się 

około 200 osób, 
komentując niesamowity w i ­
dok w różny sposób. Ludzie 
nerwowi zamykali oczy, a nie­
wiasty pośpiesznie się oddala­
ły, omdlewając z przerażenia, 
bo zaiste, człowiekowi na 
szczycie skały lada chwila 

groziła śmierć. 
Zdawało się, że rzucający 

sie tam obłąkaniec lada mo-1 

ment runie z wysokości prze­
szło 150 metrów. 

Znalazło się jednak dwóch 
policjantów, t. j . komendant po 
sterunku Ojców, p. Kwiecień i 
posterunkowy Fronczyk, któ­
rzy z narażeniem własnego ży­
cia momentalnie wdrapali się 
prawie na sam szczyt skały i 
w chwili, kiedy chcącemu się 
uśmiercić człowiekowi zwisały 
nad przepaścią nogi, chwycili 
go i zaciągnęli w bezpieczne 
miejsce. 

Jak się okazało był to miesz 
kaniec Ojcowa, Hewczyk, ka> 
waler, rodem z Wieliczki. 

Po wytrzeźwieniu, (Hew* 
czyk był pijany) nic nie wie­
dział, gdzie był i po co ną 
szczyt góry wchodził. 

— Panie komendancie —r 
wyjaśniał — mojem marzeniem 
zawsze było wdrapać się kie­
dy na tę panieńską skałę ale że 
bym tam był, to nigdy! 

Hewczykowi można było 
tylko zrobić protokół o opił* 
stwo, no i to mu zrobiono. 
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C S P O R T 

[| „ l i w UBL 
Horoskopy piłkarskie dwóch dnu 

W dniu dzisiejszym przypa 
według kalendarzyka za 

Wody o mistrzostwo kl . B, roze 
|rane między drużyną S. S. K 
M. a Kadlmahem na boisku W 
K. S. o godz. 4,30 po poł. Oba 
•espoły ostatnio poniosły poraź 
ki, należy się przeto spodziewać 
Walki zaciętej o każdy punkt 
drużyna chojeńska więcej 
**ada szans na wygraną. 

Poza tem o mistrzostwa kl 
C spotka się Poznański na bois 
„«U ŁKS Z Kraftem, który znaj­
duje się w dobrej formie; na bo 
toku przy ul. Wodnej Gen tle 
ttjan ulegnie najprawdopodob 
aiej prowadzącemu w swej gru 
Płe — Słowackiemu. 

Na boisku Kruschender Ma 
kabl — Sztern — „derby" Pa 
'janic żydowskich zespołów. 

W niedzielę odbędzie się 
•lecz o mistrzostwo kl. A mię 
iiy ŁTSG a ŁKS Ib. Oba ze 
•Poły należą obecnie (obok Wi 
Olewa) z najlepszych kl. A w 
•kręgu łódzkim. Białoczarni n'e 
*ec!icą chyba bez walki zrezyg 
Rowsć z dwóch cennych, nie-
•micmie potrzebnych im do zdo 

foyv\ mistrzostwa — punktów. 
Union na boisku ŁKS zmle-

**y się z Orkanem, który iuż 
•tracił „papierowe" i moralne 
rUanse na zdobycie mistrzostwa 
*e względu na ostatnie porażki 
gfaz zajścia na meczu z ŁTSG. 
Będzie on walczył już apatycz­
nie, bez chęci zwycięstwa, to 
wt Zieloni mają wyjątkowe 
•Łanse do pobicia Karolewia-
*6w. 

W godzinach popołudnio­
wych na boisku przy ul. Wod-
Uej Widzew będzie miał łatwą 
Przeprawę z P. T. C, marude­

rem kl. A. Nie powinien jednak 
że robotniczy zespół lekcewa­
żyć gości pabjanickich, bowiem 
mole się to na nim srodze zem 
ścić. 

Na bcisku WKS odbędzie sie 
po dłuższej przerwie wakacyj­
nej mecz ligowy, rozegrany 
przez mistrzowską drużynę Pol 
ski, „Wisłę" krakowską i Tury 
stów miejscowych. Mimo słabej 
formy mistrza Polski, a dobrej 
Fioletowych — będą oni musie 
li wydać z siebie maximum wy­
siłku, aby z zawodów powyż­
szych wyjść z honorem. 

O wygranej nie mogą nawet 
marzyć łodzianie. Zaznaczyć wy 
pada, iż tylko raz Turystom u-
dało się dwa lata wstecz w Ło­
dzi zwyciężyć o mistrzostwo w 
w wysokim stosunku 5:1. 

Na przedmeczu gra o mi­
strzostwo Hakoah III 
tami III. 

Grono Miłośników Sportu 
walczy z Orlęciem zgierskim na 
boisku Geyera o godz. 4,30. 

Może wygrana z Pogonią za 
chęci zawodników „Grona" do 
Intensywniejszej pracy, a zgie-
rzanle wyjadą z porażką... 

C-klasowych spotkań odbę­
dzie się trzy: Jutrzenka wal­
czyć będzie z Kolejowym Klu-
>em Sportowym na boisku Ł. 
' S. 
Widzewska Manufaktura nie 

bez trudu upora się z twardą i 
ambitną drużyną Huraganu; na 
cży jednak przypuszczać iż zdo 

będzie dalsze dwa punkty. 
Wreszcie Kruchender zmie­

rzy się na swem terenie z rezer 
wową drużyną Sokoła, z którą 
winien wyjść niepokonany. 

Z e świata stalowych bicepsów. 

Willing w nożnym nelsonie. 
Dziś Pinecki — Pooschoff. 

Turys 

Zawody bokserskie 
na oświetlonym ringu. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
ozczególowy ' kalendarzyk 

Per sportowych na dziś I jutro 
przedstawia się następująco: 

Sobota: 
PIŁKA NOŻNA. 

Boisko W. K. S. godz 16.30 
ś. S. K. M. — Kadimah. Mecz 
J mistrzostwo klasy B. Boisko 
l K. S., godz. 16,30 Poznański 
r- Kraft. Mecz o mistrzostwo 
kl. C. 

GRY SPORTOWE. 
Dalszy ciąg rozgrywek w ha 

^nę i końcowe spotkania w ko 
•tykówkę. 

Niedziela: 

PIŁKA NOŻNA. 
L Boisko WKS. godz. 11 Ł. T. 
*• G. _ Ł. K. S. Ib. Mecz o mir 
*trzostwo kl. A. Godz. 11 Ł. T. 

S G. I I — Ł. K. S. I I . Przed­
mecz rezerw przed spotkaniem 
ligowem. Godz. 17 Wisła — Tu 
ryści. Mecz o mistrzostwo Ligi 
Boisko przy ul. Wodnej, godz. 
11 Tur — Sokół. Mecz o mi­
strzostwo kl. B. Godz. 16,30 Wł 
dzew — PTC. Mecz o mistrzo­
stwo klasy A. Boisko ŁKS godz. 
11 Union — Orkan. Mistrzo­
stwo klasy A. Godz. 16,30. Ju­
trzenka — Kolejowy. Mistrzo­
stwo klasy C. Boisko Geyera, 
godz. 11 Widzewska Manufak­
tura — Huragan, godz. 16,30 G. 
M. S. — Orlę. 

BOKS. 
Dziś o godzinie 20 na ośwlet 

lonym ringu w Helenowie wiel 
kie międzynarodowe zawody 
bokserskie między reprezenta­
cjami Brna i Łodzi. 

Końcowe walki w cyrku bu­
dzą coraz większe zaintereso­
wanie, bowiem do finału osta­
tecznego stają: Pinecki, Szte­
ker, Pooschoff, Garkowienko i 
Stibor. Jeszcze dwa dni i 
wyjaśniona zostanie sytuacja 
całkowicie. Według naszych 
obliczeń turniej zakończy sie 
w poniedziałek, przyczem naj­
poważniejszym kandydatem 
do pierwszej nagrody 

jest Szteker, 
który stoczy bój decydujący 
najprawdopodobniej z Po­
oschoffem. Choć niespodzian­
ki są możliwe, gdyż 1 Pinecki 
będzie miał coś do powiedze 
nia. Dziś wyjaśni się, czy 
spotkają się w eliminacji Szte 
ker z Pooschoffem, czy też z 
Pineckim, bowiem właśnie 
dziś odbędzie się walka Pinec-
kiego z Pooschoffem. Za pierw 
szym przemawia żelazny 

nelsonowy uścisk. 
Za drugim siła i olbrzymia ru­
tyna. Faworytem jest Po­
oschoff. bowiem, jeśli nie da 
się uchwycić w nelson Pinec-
kiemu — zwycięży. Możliwe 
są jednak wypadki: mianowi­
cie Garkowienko może sprząt­
nąć żydowskiemu zapaśnikowi 
drugą nagrodę, jeśli dojdzie do 
finału. Ano zobaczymy. Na 
dziś wyznaczono jedynie dwie 
pary: Pinecki — Poschoff (de­
cydująca) i Szteker — Ex-
Maska (odwetowa). 

W dniu wczorajszym odby­
ły się trzy spotkania. W pierw 
szej parze walczyli: Bahn Sam 
son z Pineckim. Walka trwała 
35 minut. Obfitowała w moc 
emocjonujących momentów. 
Zwyciężyr 

Pinecki swym 

niezawodnym nel-1 dotychczas 
sonem. 

W drugiej parzę spotkali się: 
Ex-Maska z Pooschoffem. Ży­
dowski zapaśnik z początku 
drżał przed Mirną, który ata­
kował ostro. Po 20 minutach 
Maska zwolnił tempo i stał się 
mnie] groźny. Ruszył •wów­
czas do ataku Pooschoff. 

Bił przeciwnika 
po twarzy, karku i uszach, aż 
wreszcie zdenerwowany Mas­
ka począł się odwzajemniać. 
Herkules z nad Menu wytrzy 
mał razy i po 45 minutach roz­
ciągnął Mirnę na dywanie. 
Zwolennicy żydowskiego za­
wodnika sprawili mu olbrzy­
mią owację. 

W ostatniej narze SitekCT 
stoczył bój w stylu wolno-
amerykańskim z t ru tali MU I 
nadzwyczaj 

śmiesznym Wlllingiem. 
Publiczność bawiła sic wspa­
niale. Niezrównany humory­
sta nie mógł nawet zipnąć. 
Wiecznie trzymany był w noż­
nym nelsonie. Nie pomogły 
kułaki I próby wykręcania nóg 
S7tekerowi. Wreszcie po 15 
minutach zniechęcony do wal­
ki amerykańskiej zapragnął w 
swoistym stylu walczyć. 
Chwycił więc Sztekera w tylni 
pas. Szteker bajecznym chwy 
tem ponrzez nogi powalił 

Niemca na łopatki. 
Zdziczały berlińczyk aż zasy-
czał ze złości. 

Najprawdopodobniej po tej 
porażce opuści Łódź z przysię­
gą, że ze Sztekerem walki ame 
rvkańskiej więcej nie stoczy. 
Publiczności1 stosunkowo do 
ubiegłego tygodnia — mało. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43,24, Zurych 58,30, 
Berlin 46,875 — 47,275, Berlin 
wypłata na Warszawę 47,00 — 
47,20, na Poznań 46.975 — 
47.175, na Katowice 46.95 — 
47,15, Wiedeń czeki 79.45 — 
79,73, banknoty 79.42 — 79.82. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy Jork 4.84.77, Hołan-
dja 12.10, Francja 123.84, Belgja 
34,86 3/4, Włochy 92.74, Niem­
cy 20.35 3/4, Szwajcarja 25,20,5, 
Hiszpanja 33.05,5, Portugalja— 
18,21 1/4, Danja 18.09 7/8, Nor­
wegia 18,20 5/8, Helsingfors — 
192,95, Praga 163.85, Wiedeń 
34,43, Warszawa 43,24. 

Paryż. Notowania końcowe. 
Londyn 123.94, Nowy Jork 

25.54,5, Belgja 355.00. 

Gdańsk. Notowania w guldt 
nach gdańskich: 100 złotych —< 
57,80 — 57.95, czek na Londyn 
25.00 3/4, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57,77 — 57,92. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 16. 8..Bawełna ak 

merykariska, zamknięcie: sty­
czeń 9.66, luty 9.68 marzec 9.73 
kwiecień 9,73 maj 9,78 czerwiec 
9,77, lipiec 9.78, sierpień 9,72, 
wrzesień 9.66, październik 9.68 
listopad 9.64, loco 10.10. 

Liverpool, 16. 8. Bawełna e< 
gipska, zamknięcie: styczeń — i 
16.05, marzec 16,17, maj 16,31, 
lipiec 16,36, październik 15.89, 
listopad 15.89, loco 16.50. 

Nowy Jork, 16. 8. Bawełna 
amerykańska, zamknięcie: siej 
pień 17,91, wrzesień 17,93, pai 
dziernik 18.10, listopad 18,13, 
grudzień 18,28 — 29, loco .18,20. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Morze polskie uspokoi nerwy śląskim 
piłkarzom 

all. 
Dziś Czesi przybyli do Łodzi. 

Przed spotkaniem piąściarskiem 
z Birnem 

t a l e 

ysokoścl prze-

jednak dwócB 
komendant po 
p. Kwiecień i 

"ronczyk, któ-
i własnego ży-

wdrapali sie 
szczyt skały t 
chcącemu się 

ekowi zwisały 
logi, chwycili 
w bezpieczne 

ło był to miesz 
Hewczyk, ka* 
Wieliczki, 
/ieniu, (Hew-
) nic nie wie-
' i po co naJ 
lodził. 
imendancie —>; 
:m marzeniem 
rapać się kie-
tą skałę ale że 
nigdy! 
można było 

jtokół o opił*-
zrobiono. 

Dzisiejsze międzynarodowe 
•ftwody bokserskie pomiędzy 
[^Prezentacją Brna a Łodzią w 
"elenowie, które się odbędą o 
8?dz. 8-ej wieczorem na rzęsiś 
j j 1 ' oświetlonym boisku, wzbu-
^ ' ły wśród sportowców olbrzy 
?*ie zainteresowanie. Czesi przy 
"chali dziś rano o 7ej z Pozna­
na w nieco zmienionym skła­
dzie, gdyż za Ostrużnaka (waga 

półciężka) startuje Lindner (wa 
ga średnia), a jego miejsce w 
wadze średniej zajmie znany za 
wodnik Skrzywand, pogromca 

świetnego wiedeńczyka i repre 
zentanta Austrjl Zehetmeyera. 

W ringu sędziuje Wll. Sno­
pek (Katowice).Punktowi: Smid 
(Brno), Landek (Union). Mierzą 
cy czas Bajer (Union). 

Wczoraj o godz. 21.30 wy 
jechał Ruch do Gdańska, gdzie 
rozegra dwa mecze, mianowi­
cie w sobotę z „Schuppo", w 
niedzielę zaś z polskim klubem 
„Gedania". 

Po meczach tych wyjeżdża 
drużyna Ruchu wraz z jej kie­
rownictwem nad morze polskie 
gdzie spędzi kilka dni na odpo­
czynku, by nabrać nowych sił 
do uciążliwych walk mistrzów 
skich, poczem w dniu 23 b. m. 
rusza do Poznania na zwiedze-

[nie wystawy 1 zabawi tamże 
do dnia 28 b. m. 

Trzeci swój mecz na tem 
turnee rozegra Ruch z Wartą 
w Poznaniu w dniu 25 b. m. Bę 
dzie to mecz o mistrzostwo 
Ligi. 

W dniu 28 b. m. wraca Ruch 
do rodzinnych pieleszy. 

W turnee powyższem towa 
rzyszą drużynie Ruchu z ramie 
nia zarządu pp. Przygrodzki i 
Wieczorek. 

Zapotrzebowanie na zebra­
niu giełdy walutowej było w 
dalszym ciągu małe. Przy nie­
których dewizach europejskich 
zauważyć się dało lekkie 
wzmocnienie kursów, a miano­
wicie: dewizy na Kopenhagę i 
Szwajcarię podrożały o 1 gr., 
Paryż o 2 gr. I Sztokholm o 4 
gr. Reszta dewiz (Londyn, No­
wy Jork. Praga, Wiedeń i Wio 
hy) obiegała po kursach nie­

zmienionych. Wobec braku po­
pytu nie zanotowano kursów 
dewiz na Belgie i Holandię, 
oraz banknotów dolarowych. 

Kobiecy mecz lekkoatletyczny 

Czechosłowacja — Polska. 
Konopacka — Matuszewska na starcie. 

Z bieżni, skoczni i rzutni. 

HULANICKA MISTRZYNIĄ TRÓJBOJU 
lekkoatletycznego. 

wzwyż i Onegdaj przeprowadzony zo 
&l na stadionie w Królewsk.ej 
J N e trójbój lekkoatletyczny 
?'a Pań o mistrzostwo Polski w 
zstępujących konkurencjach: 

bieg 100 mtr., skok 
rzut oszczepem. 

Mistrzyni Polski na rok 1929 
została Hulanicka (Grażyna 
Warsz.) 153 pkt., 2) Walasiewi 

W dniu 25 b. m. odbędą s'ę 
na Stadjonie w Królewskiej Hu 
cie drugie z rzędu w bież. roku 
międzypaństwowe zawody !ek 
koatletyczne pań pomiędzy re­
prezentacjami Czechosłowacji 
i Polski. 

PZLA. powierzył bronienia 
barw polskich w tymże meczu 
następującym zawodniczkom: 

W biegach: 
60 mtr. Walaslewlczówna— 

Breuerówna. 
100 mtr. Walaslewlczówna 

— Breuerówna. 

czówna (Grażyna Warsz.) 136 
pkt., 3) Lonka (Cracovia) 133 
pkt., 4) Jasna (Cracovia) 112 
pkt., 5) Gędzurowska (Craco-
via) 107 pkt, 6) Sadkowska 
(Grażyna) 99 pkt., 7) Preisów-
na (Skla) 85 pkt., 8) Rakoczan-
ka (Roid.-Szop.), 9) Pirowska 
(Cracovia) 76 pkt. 

Czajówna (Skla) mając Już 
w drugiej konkurencji 112 pkt. 
po rzucie oszczepem odpadła, 
gdyż nie osiągła minimum. 

—x— 

200 mtr. Walaslewlczówna 
— Breuerówna. 

800 mtr. Kilosówna — Ta-
backa. 

Przez plotki: 
80 mtr. Schabińska — Frei-

waldówna. 
Sztafeta 4X100 m. 

Breuerówna — Hulanicka — 
Sadkowska — Walasiewiczów 
na. 

W skokach wdał z miejsca: 
Czajówna — Hulanicka. 

W skokach wdał z rozbiegiem: 
Walasiewiczówna — Sad­

kowska. 
W skokach wzwyż z rozbieg.: 

Krajewska — Schabińska. 
W rzutach kulą: 

Konopacka Matuszewska — 
Jasna. 
W rzutach dyskiem: 

Konopacka Matuszewska — 
Kobielska. 
W rzutach oszczepem: 

Lonka — Jasna. 
Mecz ten ze względu na 

udział naszej rekordzistki świa 
towej Konopackiej-Matuszew-
kiej zyskał na atrakcyjności. 

Radjo-kącik. 
Sobota, 17 sierpnia. 
Warszawa, 1411 m. 13,00 Komu-

g j t t rolniczy, komunikaty przygodne; 15,40 Ko­
m i t a t gospodarczy; 15,50 Transmisja z między-
^odowych Regat Wioślarskich; 18,00 Program 

JiQa
 dzieci. Słuchowisko p. t. „Okrężne Zosi"; 

Rozmaitości; 19,25 Kamunikaity: rolniczy 1 
eorologiczny; 19,56 Sygmał czasoi; 20,05 „Ra-
ronrfika" — wygi. dr. M. Stępowski; 20,30 Słu-

0,Aisko pogodne z Krakowa; 21.00 Transmisja 

z Salzburga. Koncert MozaTtowsfct; 22,00 Komu-
niikait meteorologiczny; 22,05 Komunlka* Polskie] 
Agencji Telegraficznej (PAT); 22,20 Koammikaty: 
Policyjny l sportowy; 22,45 Transmisja muzyki ta­
necznej z dancingu „Oaiz*'*. 

TEATR W PARKU STASZICA. 
W sobotę l niedzielę — ostatole dwa przed­

stawienia przebojowej rewji „Zastaw się a postaw 

Bilety do nahycla w kaisle teatru od godz. 8 
wieczorem. Budynek zabezpieczony przed de­
szczem. 

INWESTYCYJNA MOCNA. 
DOLARÓWKA SŁABA. 

LISTY ZASTAWNE SŁABSZE 
Z papierów państwowych 

dalszem i niesłabnącem zainte 
resowaniem cieszyła się 4 proc 
Prem. Poż. Inwestycyjna. Kurs 
podniósł się znów o zł. 2.50 
przy licznych i ożywionych 
obrotach. W przeciwieństwie 
do mocniejszego nastroju panu 
jącego dla 4 proc. Prem. Poż. 
Inwestycyjnej, Dolarówka mia 
ła tendencję zniżkową i reali­
zacja większej partji była połą 
czona z dalszą stratą na kur­
sie. Na razie obniżyła się. o zł. 
1.50. Inne papiery państwowe 
zakupywano po kursach oneg-
daiszych. W dziale prywat­
nych papierów lokacyjnych 
obroty poważnie się skurczy­
ły. Kursy 5 proc. 1 8 proc. 1. z. 
Warszawy normowały się zniż 
kowo. 5 proc. 1. z. m. Warsza­
wy straciły 25 gr„ 8 proc. — 
50 gr., 4 i pół proc. 1. z. ziem­
skie bez zmiany przy obrotach 
bardzo małych. Z listów za­
stawnych prowincjonalnych to 
warzystw miejskich 
utrzymały notowania poprzed­

nie 8 proc. m. Łodzi. 
Natomiast o 1 zł. się obniżyły 
10 proc. m. Radomia w porów­
naniu z poprzedniem notowa­
niem z początku bieżącego mie 
siąca. 

wyłącznie grupy bankowej. m« 
talurgicznej i poczęści chemicz 
nej. O inne akcje również się 
dopytywano, lecz do zgody 
między stronami nie doszło, 
tranzakcji więc nie zawarto. W; 
dziale akcyj bankowych pod­
niósł się o 75 gr. Bank Polski 
przy przewadze, często dośd 
znacznej, popytu nad podażą, 
Obroty nie mogły przybrad 
większych rozmiarów z powo* 
du braku dostatecznego mate­
riału. Akcje Banku Zw. SpóJ. 
Zarobkowych utrzymały się. 
przy dotychczasowym od dłuż 
szego czasu niezmieniającym 
się kursie. Z akcyj chemicz­
nych zakupiono partję Spiessa 
po niezmienionym kursie. W 
końcu zebrania akcje te w dal­
szym ciągu były poszukiwane. 
Akcjami elektrycznemi, cemeił 
toweml, naftoweml i przemy­
słu cukrowniczego nie zawiera 
no tranzakcyj, przeważnie z po 
wodu braku materjału. „Akcje 
cementowni „Wysoka" notowa 
no bez kuponu za 1928 r. w w y 
sokości 12 proc. W grupie ak­
cyj metalurgicznych dalsze zł. 
1 zyskały akcje Cegielskiego, 
drobna zaś zwyżkę (25 gr.) 
osiągnęły akcje Modrzejowskie 
Lllpopy utrzymały się na do­
tychczasowym poziomie. Po 
dość długich wahaniach Norblf 
ny straciły zł. 1 na kursie. Po­
zostałe grupy były bezczynne, 
"oszukiwano akcyj Borków 
ski ego. 

- X -

AKC.IAMI OBROTY BYŁY 
MAŁE. TENDENCJA—NIECO 

MOCNIEJCZA. 
Na polu wartości dywiden­

dowych notowania dotyczyły 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 17. 8. Tranzak* 

cje na Giełdzie Zbożowo-To-
warowej za 100 kg. fr. st. Waf 
szawa. Ceny rynkowe: Żyto 
26.50 — 27, Pszenica stara 49 
— 50, — nowa 46 — 48, Owies 
jednolity 26 — 27, Jęczmień na 
kaszę 27 — 28, — browarny 29 
— 31, Rzepak 66 — 69, Mąka 
pszenna luksus. 84 — 90, — 4/0 
76 — 80, — żytnia 70 proc. 42 
— 43. Otręby pszenne 20 — 22, 
— żytnie 19 — 20. Obrotj 
średnie. Usposobienie spokoj­
ne. 

„BRATERSTWO KRWI 
w „Capitolu". 

krwi" 
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DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie­

go (Piotrkowska 307), E. Hamburga (ul. 
Główna 50). B. Głuchowskego (Narutow-
cza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 26). A. 
Charemzy (Pomorska 12), A. Potasza (PI. 
Kościelny 10), (wX u ~ 

„Braterstwo 
w szczegółach — to przede 
wszystkiem ogrom pracy, wy­
cyzelowanej i sprecyzowanej. 
W filmie tym znajdujemy takie 
sceny, że pamięć nasza zacho­
wuje je po to, by ich nigdy nie 
zapomnieć. 

Np. fragmenty obrony Jedne 
go z tortów marokańskich pod 
względem siły napięcia i dyna­
miki sytuacyjnej mało chyba 
mają sobie równych. 

. JLettałOtiv'em" filmu Jest 
przyjaźń, płynąca z braterstwa 
krwi, a łącząca nierozerwal­
nym wezłern trzech braci. 

W treści obrazu tego mamy 
do czynienia z ciekawem zespo 

nawet|dym razie nieprzeciętna całość 
złożyły się elementy dramatu 
psychologicznego (wystawion? 
na niejedną próbę miłość bra< 
terska), sensacyjnego cine-ro< 
mon'u (kradzież klejnotu) ł 
efektów egzotycznych, akcja 
bowiem rozgrywa się naogól 
wśród palących piasków Saha­
ry. Trudno jednak nie zwrócić 
uwagi na to, że ten pod innem! 
względami pierwszorzędnie 
wyreżyserowany obraz grze­
szy nieco pewną chaotyczno-
ścia układu, np. mało zrozumia 
Ta jest cala historją kradzieży 
klejnotu. 

Na czoło %ysunął się Noah 
Beery w roli sierżanta stwarza 

(leniem różnorodnych pierwiasttóąo-nostać Istne! bestji ludzkiej, 
ikow fabularnyc*. Na te w każ- L -jjtteep, 
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Skarga o 260,000 dolarów odszkodowania. 
Ciekawy proces o odszkodo 

wanie zajmuje obecnie 
sądy nowojorskie. 

Młoda i piękna wiedenka, p. 
Kamilla Mond wyjechała przed 
dwoma laty do Nowego Jorku i 
otrzymała przy Fifth Avenue po 
sadę sklepowej. Po pewnym cza 
sie zakochał się w niej właści­
ciel sklepu, oczarowany niepos­
politą urodą i wielkim wdzię­
kiem dziewczyny. Kamilla od­
wzajemniała jego uczucia. 

Pewnego dnia zjawił się jed­
nak w sklepie bawiący tutaj w 
przejeździe młody Amerykanin, 
syn jednego z najbogatszych fa­
brykantów konserw w Chicago i 
oświadczył się o 

rękę dziewczyny. 
Kamilla zrazu nie mogła się zde 
cydować, lecz gdy okazało się, 
źe jej wielbiciel pochodzi rzeczy 
wiście z niezmiernie bogatej ro­
dziny, postanowiła poświęcić 
serce dla pieniędzy i zamiast 
swego szefa, wybrać 

syna mlljonera. 
Młodzieniec nie posiadał się z 
radości i oświadczył, i e musi te­
raz wyjechać do swoich rodzi­
ców do Chicago, aby otrzymać 
od nich pozwolenie na to małżeń 
•two, czego zresztą jest zupeł­
nie pewny. 

Następnego dnia pojechał rze 
czywiście do swoich rodziców, 
którzy nic przeciwko temu nie 
mieli. James udał się natych­
miast po pocztę i nadał do na­
rzeczonej następującą depeszę: 
„ I love you for ever" (Kocham 
cię na wieki). Następnie wsiadł 
do auta, aby podążyć do Nowe­
go Jorku. W drodze jednak zda­
rzyło mu się nieszczęście i wóz 
jego zderzył się z innem autem. 
James wyleciał z auta, doznał 
wstrząsu mózgu I przez dłuższy 
czas chorował, zanim wrócił do 
zdrowia. 

Tymczasem w Nowym Jorku 
wiele się zmieniło. Kamilla, któ­
ra z naprężeniem czekała na wia 
domość od narzeczonego, otrzy 
mała mianowicie pewnego dnia 
następujący telegram: „I leave 
you for eycr" (Porzucam się na 
wieki). Był to ten sam telegram 
który został wysłany z Chicago, 
lecz uległ on wskutek nieuwagi 
urzędnika pocztowego niewiel­
kiemu zniekształceniu, wystar­
czając, jednak całkowicie, aby 
treść telegramu zupełnie zmie­
nić i nadać jej znaczenie wręcz 
przeciwne. Wobec tego Kamilla 

wyszła zamąż za szefa-

W jakiś czas potem przybył 
James do Nowego Jorku, wpadł 
do sklepu i rzucił się swej „narze 
czonej" na szyję. Kamilla z obu­
rzeniem zareagowała na jego 
czułości, lecz zimno się jej zro­
biło, gdy dowiedziała się o właś 
ciwym przebiegu sprawy. Ponie 
waż jednak była już mężatką, po 
stanowiła pogodzić się z tym sta 
nem i zapomnieć o małżeństwie 
e mlljonerem. Znajomy jednak 
jej adwokat był zupełnie innego 
zdania. Otrzymawszy od młodej 
kobiety pełnomocnictwo, zaskar 

żył amerykański urząd poczto­
wy o odszkodowanie w wysoko 
ści 

260 tysiecv dolarów-

Proces ten toczy się właśnie 
obecnie, a jego wynik oczekiwa 
ny jest z wielkiem zainteresowa­
niem. 

CAŁUJĄCA „MAŁG0RZATKA1 
Zdradliwe tatuowanie. i 

W ciągu ostatnich tygodni polną w szykownych lokalach noc-lktóra zawierając chętnie zna* 
licja brukselska była codziennie | nych, restauracjach i hotelach mości ze statecznymi obywatJ 
zasypywana skargami na jakąś pod nazwą 
wytworna i młoda kobietę, zna-1 „Małgorzatki", 

Osiem dni w zamkniętej" trumnie. 

C U D A F A K I R Ó W . 
Stany letargu w świecie zwierzęcym. 

Wiedeń stał się w ubiegłą 
sobotę • widownią ciekawego 
eksperymentu, a właściwie roz­
poczęcia 

ciekawej próby. 

na estradzie wiedeńskiej filhar­
monii popisywało się aż trzech 
fakirów, z których ostatni, fakir 
Tahra-bel, Egipcjanin, zdołał 
^rzeleżeć w fetaróu cały kwa-

jeden z najpoważniejszych re­
kwizytów jego zawoilu. Traci 
ją mianowicie zupełnie w ciągu 
ośmiu dni snu kataleptycznego. 
Gdyby' nie był tak pokaźnei t«-

C ó r a H a m i l k a r a 

Jane de balzac. wnuczka słynnego Balzaca, artystka komedji Francuskiej, debiutowała na 
w roli córy Hamilkara w filmie „Salambo" wedłutf słynni nnwieśri Gustawa Flaubert. 

Dr. med. 

Niewiażski 
n l . A n d r z e j a 5 T e l . 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Priyjmuje od 8-2 po poł. I od 5-9 wiect. 
W niedziele I święta od 9 do 12 w pol. 

Dla oaó oddzielna noczekalnia. 

Fakir lo Jlha — nawiasem 
mówiąc biały fakir, pochodzący 
nie z 111111 i. a poprostu z Duessel 
dorfii — autohipnoza wprowa­
dził siew sen< '->".:•• 

podobny do śmierci. 
Fakt ten miał miejsce w obec­
ności rzeczoznawców lekar-
ckich i zaproszonych gości. Po 
złożeniu fakira do trumny, 
trumnę zamknięto 1 zapieczęto­
wano. Okienko w ścianie 
trumny, zaopatrzone w lampkę 
elektryczną, dozwoli obserwo­
wać fakira w jego śnie, pozornie 
podobnym do śmierci. To-Kha 
pozostać zamierza w trumnie 
w ciągu 

ośmiu dni, 
a po upływie tego czasu chce 
wrócić do świata żyjących. 

Obecna próba nie jest jego 
pierwszem doświadczeniem. De 
monstrował już podobno stan 
letargu w szeregu miast nie­
mieckich, a w Lipsku udało mu 
się przeleżeć w śnie hipnotycz­
nym 

aż siedem dni. 
W okresie przeróżnych re­

kordów głodowych, tanecznych 
i t. p. nikogo nie zdziwiło, że 
znalazł się człowiek, mający za 
miar pobić dotychczasowe re­
kordy prawdziwych i fałszy­
wych fakirów własnym rekor­
dem letargu. 

Cud fakirów — zakopywa­
nie się żywcem — jeden z naj­
ciekawszych obrządków yogów, 
w ostatnich czasach 

wszedł w modę 
w Europie. W ubiegłym roku 

drans. [szy, nie wytrzymałby ośmlo-
Widzowie względem powyż-i dniowego głodzenia się. Tak 

szego eksperymentu odnieśli się [przynajmniej zapewniay-
z łatwo zrozumiałem niedowie­
rzaniem, popartem okolicznoś­
cią, że trumna Tahra-beja roz­
miarem swoim — nawet przy 
najszczelniejszem zamknięciu— 
umożliwiała fakirowi korzysta­
nie z dostatecznej ilości powie­
trza, wystarczającej — może — 
nawet i dla osoby postronnej, a 
nie wytresowanego w podob­
nych eksperymentach fakira. 

To-Kha zapowiedzianą pró­
bą wprowadza publiczność w 
trwożne zdumienie, aczkolwiek 
powierzchowność jego nie ma 
nic wspólnego ze zwykłym as­
cetycznym wyglądem fakirów. 
Jest to bowiem tęgi 

54-oletni mężczyzna, 
w życiu brywatnem noszący 
wielce prozaiczne nazwisko: 
Huber. 

Huber czyli To-Kha utrzy-
mie. że tusza stanowi właśnie 

Sztukę zapadania w odręt­
wienie śmierci Hubert tłuma­
czy umiejętnością 

kierowania swoją wolą. 
Daru tego nabył — podobno — 
w podróży swej po Indjach od 
wędrownego mnicha • żebraka. 
Utrzymuje, że siła jego autosu­
gestii jest tak wielka, że po o-
śmiu dniach budzi się sam. Za­
biera ze sobą do / trumny mło­
teczek dla rozbicia szklanego 
okienka po upływie „okresu 
śmierci". 

Niejeden postronny widz za­
stanawiać się będzie nad pyta­
niem, czy podobny ekspery­
ment wogóle jest możliwy? Mu­
simy i możemy na pytanie po­
wyższe odpowiedzieć wyraź-
nem: tak. 

Sztuczny letarg 
iest faktem, z możliwością któ-

Nowa metoda rozwodowa. 
Żywa nieboszczka. 

O następującym wypadku pi­
sze obecnie prasa francuska: 

P. Zuzanna Denis miała mę­
ża, z którym nie mogła wytrzy­
mać. Opuściła tedy swoje miesz­
kanie paryskie i uciekła do kre 
wnych, zamieszkałych w Nor-
mandji. Małżeństwo nie zostało 
wprawdzie prawnie rozwiązane 
ale faktycznie 

przestało istnieć. 
Ten stan rzeczy pozostał nie­
zmieniony od r. 1917 po dzień 
dzisiejszy. 

P. Denis nie słyszała nic wię 
cej o swoim mężu. Nagle przed 
kilku tygodniami doszła do mej 
zupełnie przypadkowo wiado­
mość, że 

p. Denis zmarł 
w Neuilly, w pobliżu Paryża. P. 
Zuzanna nie wylała z tego powo 
du ani jednej łzy, udała się jed­
nak do Paryża, aby stwierdzić, 
czy nie przypadł jej w udziale 
po mężu jakiś spadek. Zgłosiła 
się zatem w urzędzie spadko­
wym, lecz urzędnik spojrzał na 
nią z ogromnem zdziwieniem i za 
wołał: „Kochana pani, przecież 

pani już umarła." 
— „Co to ma znaczyć, mój 

^panie?" 
J Tak w aktach zanotowano naj 

oczywiściej, że pani Denis umar 
ła. Jak to się stało? Okazało się, 
że Józef Denis od szeregu lat żył 
w konkubinacie z inną kobietą. 
Gdy ta zmarła, podał on zarzą­
dowi cmentarza, że zmarła p. De 
nis. W jakiś czas potem „wdo­
wiec" ożenił się znowu. A gdy 
po dwóch latach umarł, druga je 
go żona odziedziczyła po nim ma 
jatek... 

Pierwsza pani Denis musi za 
tem poczynić kroki, aby władze 
uznały ją za żyjącą, dopiero póź 
niej będzie mogła ewentualnie 
domagać się od drugiej p. Denis 
zwrotu spadku... 

rego nauka pogodziła się już 
dawno. Prócz zimowego snu 
zwierząt, który jest wyraźnym 
dowodem, że ukryte życie tlić 
się może długo, nie gasnąc, przy 
roda dostarcza nam jeszcze wic 
lu Innych dowodów. 

Genjalny wynalazca mikro­
skopu, Leuvenhock, który zwy ­
czajem badaczy wszystko, co 
napotkał, umieszczał pod so­
czewką swego instrumentu, od­
krył kiedyś na jednej ze swych 
starych ksiąg minjaturowe ży­
jątko, które po zwilżeniu wodą 
ożyło na chwil kilka, aby póź­
niej, po wyparowaniu wody, po­
nownie zapaść w stan letargu, 
względnie 

pozornego braku życia. 
Wzmiankowane mikroskopii 

ne żyjątko, zaliczane przez zoo­
logów do gatunku zwierząt ra­
kowatych, wydaje się lilipucim 
fakirem, który trwać może w 
letargu całemi latami, aż w od­
powiedniej chwili, w kropelce 
fwody odzyskuje życie. 
' Posiada ono współzawodni­
ka w dziwacznym gatunku r y b y 
zwanej przez zoologów „doko". 
Ryba ta, której ojczyzną jesi 
Nil, podobnie jak fakirzy, zako­
puje się żywcem, ukrywając się 
w mule rzecznym i tam całemi 
miesiącami przebywa 

w odrętwieniu śmierci. 
Podobnie dzieje się z wieloma 
wyższemi zwierzętami. 

Stąd rodzi się pytanie, dla-
czegoby człowiek w wyjątko­
wych wypadkach nie był zdolny 
do podobnej sztuki? 

Pomimo częstego nadużywa­
nia nazwy „fakira", niektóre je­
dnostki dowiodły istotnie zdu­
miewającej siły woli 1 autosu­
gestii, jak naprz. fakir Haridas, 
klasyczny fakir wyższego rzędu 
który spędził 40 dni pod ziemią 
w swojej trumnie, zakopany na 
cztery metry głębokości, a po 
tym okresie wrócił do nowego 
życia, co zostało zaświadczone 
przez licznych europejskich na­
ocznych świadków. 

We wszystkich podobnych 
wypadkach mamy do czynienia 
ze sztucznie sprowadzonym le­
targiem. Działalność serca i 
płuc 

nie ustaje, 
zostaje tylko zredukowana do 
minimum, tak, że wystarcza jej 
zupełnie niewielka ilość powie­
trza, zawarta w trumnie, aby 
fakirowi w odpowiedniej chwili 
przywrócić życie. Zjawisko po­
dobne nie ma w sobie nic mi­
stycznego, nie jest żadnym cu­
dem zmartwychwstania i daje 
się objaśnić i wytłumaczyć na 
podstawie danych ściśle nauko­
wych. 

mi Brukseli, pozostawiała nil 
zbyt miłe wspomnienia, g d j 
wraz z nią 

znikały zegarki, 
portfele i pierścionki przygQ| 
nych amantów. 

Jak wynikało ze skarg, skł 
danych w policji, przeważnie i 
nonimowo, .Malgorzatka" ogrj 
niczała swe karesy jedynie 
bardzo gorących i 

namiętnych pocałunków 
co szczególnie irytowało okiĄ 
dzionych lowelasów. 

Policja nie mogła wpaść 
je j trop, aż wreszcie pewne-
dnia, jeden z zawiedzionych i ' 
rzał Małgorzatę w restauracji! 
kazał ją aresztować. 

Przyprowadzona do komist 
rjatu wytworna Małgnrzatka pif 
testowała bardzo gorąco przećlf 
niesłusznym oskarżeniom, te§ 
bardziej, że wszystkie papiew 
okazały się w porządku. Małjf 
rzatkę przeproszono i miała j ł 
opuścić komisarjat, kiedy jcd« 
z agentów zwrócił uwagę na l f 
że wytworna dama posiada 
prawej ręce ślad jakiegoś usufl| 
tego 

tatuowania. 
Był to znak rozpoznawefl 

jednego ze znanych „złodziejów 
kasowych, niejakiego Eugenff 
sza Lejeune, operującego w ną 
wytworniejszych kasynach Frtl 
c j i i Belgji. 

„Małgorzatkę" poproszono 
pozostanie w komisariacie. Wl 
zwano lekarza który w ciągu tf 
ku minut stwierdził, iż Mahjf 
rzatka jest Engenjuszcm 

W najbardziej przykrej syf 
ac)i znaleźli się ci okradzeni M 
welasi, których Eugeniusz - Ml 
gorzałka tak bezczelnie nabrś 
Wszyscy cofnęli swe skargi. I 

Na wiór Wiedeński. 

PRACOWniA ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza specjaliaty 
wykonuje podłóg" odbitki gipsował: 
Wkładki na stopa płaska,, gorsaty 
ortopedyczne, aparaty ortopadycz 

na, protezy i t. p. 

Obstalunki prayjm.; Gdańska 28 
m. 1 od 5—7. 

nyjmuje do d e k a t y a o w a n i a , p i l 
s o w a n l a a i u r k o w a n l a , pllaowania 
m.dne Iraneuskie oraz przedesento-

wanle pluszowych . a l t 

L. R O Z E N B E R G 
uL R . g o w . k a Nr. 104. 

U W A G A : Zurn.le mód na miejsca-

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Soeclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godi. 8—2 I o d6—9 

w nieda. i świata od 9 — 1 . 
Dla pan od $— 6 oddzielna poczek. 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 99 — Teł. 44-92 

Przyimuie codzlen. od 2—0 w 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Spec|allsta ehorob uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

Prxy|mule 12—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Wieczorne rozrywki Łodw 
| Tc. tr Mletekl*- — ' 

Teatr Letni: — Z.i-hw się a post# 
się. 

Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo: — Spryt i nóżki. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 
Caslno: — KInt nieczynne. 
Czary: — Ulubienica Paryża. 
Pocz. seansów:' o godz. 4. 6, 8 I | 
Corso: — Tawerna radości. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Braterstwo krwi . 
Grand Kino: — Nlbelunzl. 
Luna: — Trzy namiętności. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po p4 
Miejska Oaleija Sztuki: — Wystał] 

shlorowych prac 
Oświatowy: — Pociąg widmo, 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, S I < 
Odeon: — Godzina fl irtu. 
Pocz seansów: o godz 4. 6. 8 I ! 
Palące: — Ulubienica Paryża. 
Resursa:—Romans hrabianki 
Spółdzielnia: — Miłość zaślepia. 
Pocz seauów: 4JU. 6 30 S.15 iff 
Wodewil: — Gehenna pasierbicy. 

Początek seansów o godzinie 4-Ą 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Firminowl. 
Wschód słońca 4.21. 
Zachód — 18.59. 
Długość dnia 14.28. 
Ubyło dnia 2.27. 
Tydzień 33. 

Dr. med. H. LUBid 
ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 

Sneciallsta chorób skórnych wefl 
ryczuvcb I moczoDlclowvch. Naś*>" 

tJanle lampa kwarcowa. 1 
Ola pan od 3—o oddziel, Doczekam 
Przyjmule od zodz. 8—10 I od 5 - i 

od 5 - 7. 

PORADNIA 
WENER0L0G.CZM 
L . k a r . * - . p . . J a l l . * e 1 

Z A W A D Z K A 1 
eiynna od 8 r a n . do 9 wH.cr* 
•4 11—12 i > - 3 przyjmuje kobietj 

lekarz 
W oledilele I 4wiete ed 9—2 pfj 

Leezeol. ehorob 
Wenerycznych, moczo- I 

PŁCIOWYCH I S K Ó R N Y * ? 
Badani, krwi I w y d z i e l i , a . | 

aylille I trype.. 

SioitDladi i oioroljol.m I urologii* 
GĄBINA*. «WLNTJO-IECXN!C»Y« 

KO.MC TYKA LEKAREK. 
Oddzielna poozekalnla dla kobl#> 
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